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Nie będzie obniżHi
uposażeń pracowników państwowych

M in i s t e r  s k a r b u  p. Z a w a d z k i  
p r z y j ą ł  w c z o r a j  n a  s p e c ja ln e j  
a u d j e n c j i  d e l e g a c j ę  m ię d z y z w i ą z  
k o w e g o  k o m i t e tu  p r a c o w n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h  w  o s o b a c h a  p r a z e  
p a ń s t w o w y c h  w  o s o b a c h  p r e z e  
s a  p o s ł a  J .  S t a n g r e c i a k a ,  J. S t y  
p iń s k i e g o  ,d r .  M. F i l ip k a  i T .  D o 
m a ń s k ie g o ,  w  s p r a w i e  p o g ło s e k
0  r z e k o m y c h  z a m i a r a c h  r z ą d u  
z m i a n y  u s t a w y  o u p o s a ż e n iu  p r a  
c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h .

1 P .  m in i s t e r  o ś w i a d c z y ł  d e l e g a  
dji, ż e  od  s z e r e g u  m ie s ię c y  p r z e  
p r o w a d z a n e  s ą  i s to tn ie  w  m in i­
s t e r s t w i e  s k a r b u  s tu d i a  n a d  no 
w ą  u s t a w ą  u p o s a ż e n io w ą  p r a ­
c o w n ik ó w  p a ń s t w o w y c h .  S t u d j a  
źc rn ie r z a ją  d o  u p r o s z c z e n i a  o- 
b ę c n e g o  z b y t  s k o m p l ik o w a n e g o  
s y s t e m u  o b l ic z e n ia  u p o s a ż e ń ,  
p r z y c z e m  j e d n a k  z u p e łn ie  s t a ­
n o w c z ą  t e n d e n c j ą  m i n i s t e r s t w a  
s k a r b u  j e s t  p r z e p r o w a d z e n i e  . 
z m i a n  t y c h  w  te n  s p o s ó b .
aby nie wynikło z nich pogorszę 
nie sytuacji uposażeniowej pra­
cowników państwowych, ani ob 
niżenie podstawy wymiaru zao

patrzeń emerytalnych. 
W s z y s t k i e  p o g ło s k i  ł ą c z ą c e  te  
p r a c e  z  z a m i a r e m  o b n iż k i  u p o s a  
że ń  s ą  c a łk o w ic ie  n i e z g o d n e  z 
p r a w d ą .

No we  of iary Alp
P w a l fra n c iszk a n ie  I A n g lik

IN S B R U C K . 2. 9. —  T eł.  w t  —  T e -  
g o r u c z n y  se z o n  a lp in is ty c z n y  p oc iąga  
za so b ą  c o r a z  w i ę c e j  ofiar.

D w a j  F ra n c iszk a n ie  z C z e c h o s ł o w a ­
cji podjęli  w y p r a w ę  na S o s t e i o  i od

trzech dni przepadli bez w ieśc i  P r a w -  
d o p  d o b n ie  ulegli oni . katastrofie .

P o d c z a s  w spinan ia  się na W e s s k u -  
gel (3.634 m.) zabił s ię  p ew ien  turysta  
angielski .

Tragiczna śmierć sławn go lotnika włoskiego
P

N. JORK, 2.9. L o tn ic tw o  w łosk ie  
o k ry ło  s ę d z ’ś żałobą. Jeden  z naj 
lepszych  p ło tó w  armii włoskiej, 
m ark iz  F ra n ce sco  de Pinedo w  cza 
sie s ta r tu  z N ow ego  Jorku  do no­
w eg o  lotu do B agdadu

poniósł śm ierć  na m iesc u .
De Pinedo, s ta r tu iac  dziś rano

zam ie rza ł  pobić rekord  dugości !o 
tu w  liinj! prostej, u s ta n ó w  onej os 
tatnio przez  C odos 'a  i Rossi'ego. 
O dy  sam olo t po s ta rc ie  przeleciał 
200 mtr., obecni na iotn sku p r z y ­
jaciele de P inedy  zau w aży li  z p rze  
rażeniem , że lotnik

stracił panow anie

P rof. L e ss ie  g  padł o fiarą
mordu kapturowego
PR A G A  2.9. —  Tel. wł. —  P o szu ­

k iw an ia  E ckerta ,  m o rd e rc y  prof. 
L& ssnga prow adzi '100  ż a n d a rm ó w  i 
65 d e te k ty w ó w ,  w y s ła n y c h  z P ra -

Katastrofalna powódź
Cała prowmc a Chin pod wodą

-Z a lana  iest także  stolica p ro w in ­
cji S zan tu n g  T s - N a n -F u .  Na d a ­
chach .domów, w v s ta ia c y c h  z w o­
dy. w idać  n ieszczęś liw ych  pow o 
dzian. da re m n ie  cz ek a ją cy ch  na ra ­
tunek. Na p ły ts zy c h  miejscach

SZA N G H A J 2.9. -  Tel. wł. -  
W iadom ośc i ,  nadchodzące  z te re ­
n ó w  ob ję tych  przez  po w ó d ź  w p ro ­
wincji S zan tung .  Honan i pó łnoc­
nej części Kiangsi g rozą  sw ą  p rz e ­
w y ż s z a ją  w sz y s tk ie  doniesienia o 
p o d obnych  ka tas t ro fach  w Chinach.

W ielkie  ta m y  i w a ły  rzeczne ,  
zb u d o w a n e  po w io sen n y m  w y c w i e  
rzek i Żółtej, z o s ta ły  p raw ie  w sz y s t  
k ie z e rw a n e  przez w ez b ra n e  w o­
dy ,  a  o lb rzym ie  fale runę ły  w doli­
n y ,  n isz cz ąc  w  s w y m  " pochodzie 
w sz y s tk ie  napo tkane  wsie. Ludność 
śc igana k ilkum etrow ej w ysokośc i-  
fałą. p ró b o w a ła  się ra to w a ć ,  lecz 
darem nie .

■Wielkie n iebezp ieczeńs tw o  g ro ­
zi n o w o cz esn e m u  m ostowi - o lb rzy ­
m ow i pod Szau-Tien. W oda  sięga 
już  w ysokośc i  szyn  n a  moście. P o ­
tę żn a  budow la  d rż y  w sw y ch  po­
sadach .  b o m b a rd o w a n a  p tynacem i 
n a  pow ierzchn i w o d y  pniami wiel­
kich d rzew , szczą tkam i dom ów  W o 
da n iesie  liczne truov  ludzi i zw ie­
rz ą t ,  szczątki u rządzeń  d o m ow ych

Lotnik  chiński Sint-Ung-Kan. któ 
r y  odby ł lot nad za lanem  te ry to rium  
s tw ie rd z a ,  że 7.000 miejscowości 
ie s t  zupełn ie  zalanych.

Otwarcie linji średnicowej
w  W arszaw ie

KObsz&rire sprawozdanie na str. 3-cie#

Wl-
dać  ca łe  k a r a w a n y  m ieszkańców , 
b ro dzących  ze s w y m  dobytk iem  
przez w odę  do w yże j  po łożonych  
miejsc.

W e d łu g  u rzę d o w y c h  obliczeń licz 
ba  osób. k tó re  s t rac i ły  wskijtek po. 
w odzi dach nad głowa, w ynosi  co- 
naimniei 3 m Ijony. W  prowincji 
H onan pół miliona ludności stoi w 
obliczu śm ierci g łodowei. Zorga iizo 
w anie  jakiejkolwiek skutecznej akcii 
ży w n o śc io w e j  dla 'takiej m a s y ł u ­
dzi iest  w rę c z  nie do uom /ś lem a,-

gi. S tw e r d z o n o .  że na d w a  dni 
o rzed  zbrodnia. E ckert  b a w i ł  na gra 
mcv baw arsk im . skąd  w rócił  z ja­
kimś ro w e rz y s ta ,  p raw dopodobn ie  
wspólnikiem zbrodni.

P ra sa  czeska  tw ierdzi,  iż ma sie 
tu do czynien ia  z ..mordem kap tu ­
r o w y m "  że E ckert  zos ta ł w ynaje  
tv nrzez h i t le row ców  do zam ordo ­
wania prof. Lessinga.
. E ckert  b v ł  z n a n y m  k łu s o w n i k i e m  
.i u cho dz i ł  -wśród z n a j o m y c h  za 
na j l ep szego  St r ze lca  w  oko l i cy .

Prof. Lessing s t rz e ż o n y  b y t
p r z e z .o e w ie n  czas  orzez  d e te k ty ­
w ów . bow iem  o t r z y m y w a ł  częs to  
l is ty  z pogróżkami. N iedaw no, gdy 
iesz-cze m ieszkał w hotelu, w ś ró d ­
mieściu Marjańs.k ch Łaźni, przecie 
to d ru ty  telefoniczne, p ro w a d zą ce  
do hotelu. P raw d o p o d o b n ie  iuż w ów  
czas p lanow ano nań zamach.

Lessing mimo ostrzeżeń , orzepro  
wadził  sie do „willi, leżacei koło la­
su i o św iadczy ł,  że nie ż y c zy  sobie 
żądnei ochrony. P rzv iac ie le  radzili, 
mu. abv  zgol ł b rodę i w asv  i ż-ebv' 
dał sobie o rze fa rb o w ać  w łosy ,  o io  
fesor i-ednak śmiał sie ty lko z tych 
pom ysłów .

nad s w a  ciężką, obcużo-ną m a sz y ­
ną. Sam olot ,  nie m ogąc s :ę w znieść  
do góry ,

w pad ł na nasyp ziem ny,
o tacza jący  lotnisko poczem  sk rę ­
cił i zaczął się toczyć  w  k erunku  
zab u d o w ań  lo tb s k a .  Tu zd e rzy ł  
się ponow nie  z bar ie rą ,  o tacza jącą  
h anga r  i
nag e sam olot ogarnęły  płom ienie.
Obecni wpobliżu słyszeli  o k rzy k i  
n ieszczęsnego  lotnika- k tó ry  p ło­
nął razem  z sam olotem , lecz nikt 
n e mógł mu iść z pom ocą g d y ż  
sam olo t  płonął, jak pochodma.

G dy  ogień s :ę zm niejszy ł i roz­
poczęto  a-kce ra tunkow a, znalszio .  
no szczątk i de P  nedy, z w :sające z 
samolotu.

W idocznem  było, iż lotmk u s i ł o - . 
w a ł  bezsku teczn ie  w y d o s ta ć  s ę ze 
s f e r y  o... a  a.

Za przykładem miast poiskicii
5 tra}K eleKtryczny w Jugosławii

BIA ŁO  G R Ó D  2.9. W  m ie jscow o­
ści C zaczak  w ybuch ł  strajk konsu­
m e n tó w  prądu e lek trycznego , do­
m agających  sie obniżenia op ła t po­
b ie ranych  za prąd.

S tra jk  objął 98 proc. w szys tk ich  
kon su m e n tó w  e lek trycznośc i  w 
mieście. Do strajku p rz y łą c z y ły  sie 
kaw iarn ie ,  r e s ta u rac je  ł z a k ła d y  
p rz e m y s ło w e .

E le k tryczność  zastąp iono  przez  
lam py naf tow e i św iece .

Chw iie  rozpoczęc ia  stra jku  oznaj 
miły s y re n y  fabryczne.

Konsumenci e lek trycznośc i  po­
stanow ili  dom a g ać  się od to w a­
rz y s tw a ,  dos ta rcza jącego  prąd 
zw ro tu  kosz tów  za naf tę  i świece, 
jakie zos taną  zuży te  podczas  s t r a *  
ku.

De Pinedo — Lotnik włoski.

M arkiz  F rancesco  d e  Pinedo u- 
zyskał  sw ą  s ła w ę  lotnicza po lo­
cie na trasie R zym  — M elbourne 
Tokio, ak iego  dokonał w r. 1925 
o raz  po locie dokoła św ia ta  w  r. 
1927. Za zasługi na polu lo tn ic tw a 
w ojskow ego  de P inedo  n r  a nowa-: 

. n y . został szefem  sz tabu  lotnffctwa 
w łosk iego .
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Zastanówmy m ą  frogfie,

O nadwyraz ciężkiej sytuacji, 
yr jakiej znajdują się olbrzymie 
rzesze lokatorów, zajmujących 
male mieszkanka, pisało się już 
tak wiele, a zresztą sa to spra­
w y  tak nam bliskie i dobrze zna 
ne, że niedużo możnabv jeszcze 
do tego wszystkiego dorzucić, 
i Jest źle, bardzo źle. znacznie 
gorzej, niż to się wydaje wielu 
ludziom, oceniającym dzisiejszą 
rzeczywistość gospodarczą w 
Polsce z poza biurek i przez szy 
by gabinetów.
i Trzeba Jednak na każdą rzecz 
Spoglądać obiektywnie, ze wszy­
stkich stron, abv nie ulec szko­
dliwym złudzeniom.
I Gdyby Jeszcze przed kilku la­
ty  powiedziano komuś, że wła­
ściciel sporego domu umarł z 
głodu — uważanoby takie opo­
wiadanie conaimniei za głupi 
'żart.

A jednak żyjemy w czasach, 
kiedy wszelkie, zdawałoby się 
najbardziej niewzruszone praw­
dy i pojęcia chwieją sie, padają, 
bądź ulegają przewartościowa­
niu. Na tie rzeczywistości o- 
becnej przyzwyczajamy się nie­
stety coraz cześdei do smutne­
go faktu wywracania sie do gó­
ry nogami wszystkiego dokoła i 
to co Jeszcze wczoraj wydawało 
się niemożliwością — iest dzi-

W?i?zd orof. n łfnarsk iego
D nia 18-go b. m. odbędzie się 

w  Genewie posiedzenie kw arta ł 
ne kom itetu finansow ego Ligi Na 
rodów  ,na k tó rem  będą om aw ia 
ne sp raw y  państw , k o rz y s ta ją ­
cych z pom ocy technicznej Ligi 
.w zakresie  finansów .

Z pom ocy technicznej Ligi Na 
rodów  k o rz y s ta ją  następu jące 
p ań stw a : A ustria, B u lgaria , G re 
c ja . E stonia, W ę g ry  i Rum unia.

W  obradach  kom itetu finan­
sow ego w eźm ie udział rzeczo­
zn aw ca Polski dla sp raw  finan­
sow ych i m onetarnych  prof. Fe 
liks M łynarski.

  : )  *   — —

W różby na dziś
W czesne godziny ranne zapowiadają 

się  bardzo dodatnio i mogą nam przy­
nieść nowe okazie i m ożliwości, eks­
pansję umysłową, ruchliwość oraz ory 
gioalne pom ysły ł projekty, łub zet­
knięcie z ludźmi niecodziennymi.

Później. bliżej południa, między  
godz. ll- tą  a 12-ta passa się już tro­
chę popsuje, zwłaszcza — o ile cho­
dzi o stosunki z osobami płci odmien­
nej lub sprawy związane z miłością 
i sztuka.

Jeszcze i między godz. 16-tą a 17-tą 
da się odczuwać pewien niepokój ner­
w ów y, ale zato później — kolo godz. 
29*61 — nasza energia i prżedsiębor-' 
ezóść spotęguje się W siposób w yraź­
ny  a nasza aktywność ży c io w a ■ może 
w ów czas wydać niezłe rezultaty, 
zw łaszcza ..o ile chodzi o stosunki z 
wpiskowym i lub przedstawicielami 
sportu.

Dóżmejsize godziny wieczorne — błi 
źei północy-— mogą znowu przynieść 
pewne pogorszenie nastroju, ale rów­
nież i dążenie do stałości, powagi, 
skrupienia i uświadomienie moralne.

slaj Już rzeczywistością... . ścicielka domu, niejaka Elżbieta
Niedawno w Sosnowcu zmar- I Keglerowa, którei od dłuższego 

ła z nędzy i wycieńczenia wła- » czasu przestali płacić czynsz lo-

Nowe zamówienia na okręty
dla floty- w oleanef Ameryki

WASZYNGTON. 2. 9. — Teł. w l. —  
Minister marynarki Swanson podpisał 
zamówienie dla stoczni wojennych, 
przewidujące rozpoczęcie budowy dwu 
ciężkich krążowników, 8 kom (torpe­
dowe ów po 1800 ton, 6 kontrlorpedow  
ców  po; 1500 ton oraz dwu lodzi pod­
wodnych.

W ten sposób T ooseveltow ski pro­
gram rozbudow y m arynarki, przew i­
dujący na ten cel 238 ‘milionów dola­

rów, byłby tymczasem zamknięty.
Minister Swa.nson ośw iadczył, że 

zaimów.eoia te są początkiem akcji, 
zmierzające] do rozbudowy floty ame­
rykańskiej dó rozmiarów, ustalonych 
ca konferencji londyńskie].

Minister dodał, że marynarka ame­
rykańska musi być rozbudowana do ta 
kich roznrarów, aby nie mogła być  
prześcignięta pod tym względem przez 

1 żadną flotę świata.

St rasz l iwy  cyk lon
zrujnow ał w yspę Kuba

LONDYN 2.9. — Tel. wł. — Za­
powiedzi, iż do Kuby zbliża się 
gwałtowny orkan, potwierdziły się 
w zupełności.

Orkan przeszedł w  ciągu dnia 
wczorajszego z potworną szybko­
ścią, sięgającą miejscami 115 m i na 
godzinę. Spustoszenia, spowodowa­
ne przez burzę, są olbrzymie. Po­
łączenia między Hawaną i wschod­
nią częścią wyspy są zupełnie zmtsz 
czone.

W Hawanie umieszczono w szpi­
talach 75 osób, które podczas hura­
ganu zostały poranione odłamkami 
spadających kawałków muru i nie- 
sionemi przez wicher belkami.

Domy nadbrzeżne zostały zalane 
ogromną falą. Część ich została 
zmyta przez wodę. z innych gwał­
towny wicher pozrywał dachy i 
balkony, lub poprzewracał słabo u- 
mocnione ściany.

Przez całą noc miasto tonęło w 
ciemnościach z powodu zerwania 
przewodników elektrycznych.

Najbardziej jednak ucierpiała pro 
winę ja Matancas. Miasto Jucaro 
znajduje się pod wodą.

W  Caibaria wicher rzucił na

brzeg kitka okrętów. W  Cienfu E- 
gos orkan zniszczył port lotniczy 
tow arzystw a panamerykańskiego.

HAWANA 2.9. Cyklon, który na­
wiedził Kubę, wyrządził olbrzymie 
spustoszenia.

W Santa Clara jest 6-ci.u zabitych 
i 16 rannych.

W  Hawanie stra ty  są olbrzymie. 
Korzystając z zamieszania i pani­
ki, jaka ogarnęła ludność, złodzieje i 
bandyci w wielu miejscach miasta 
rozpoczęli rabować domy, z których 
niektóre były opuszczone przez mie 
szkańców. W ładze w ydały bardzo 
surowe zarządzenia. Wojsko ma 
rozkaz strzelania do złodziejów, 
schwytanych na gorącym uczynku. 
Jedna z głównych arteryj Hawany 
znajduje się całkowicie pod wodą. 
Słupy telegraficzne zostały prze­
ważnie połamane lub obalone przez 
wicher. Komunikacja z wnętrzem 
w yspy uległa przerwie.

Parowiec „Josephine Gray", któ 
ry  wczoraj wzywał pomocy, przy­
był o własnych siłach do Cayo Ba­
hia. Parowiec jest poważnie uszko­
dzony.

KonHurs saimlstów iurysfyeznych
rozpoczął się wczoraf w Warszawie

W czoraj w  południe w  W arszawie 
na lotnisku mokotowskiem rozpoczął, 
się 5 krajowy lotniczy konkurs tury 
styczny. Przeglądu samolotów i ekip 
dokonał minister komunikacji h i ż . But 
kiewicz w  asyście przedstawicieli 
władz lotniczych w ojskowych i cywil 
nych.

W  czasie przelotu ze Lwowa do 
W arszaw y uszkodził swój samolof 
„RWD-8" zawodnik lwowski. May, lą 
dując przymusowo w dolinie pod Rze 
szowem na skutek defektu silnika. Sa­
molot zabezpieczono na miejscu do 
czasu przybycia komisji technicznej, pi 
lot zaś przybył do W arszawy.

Z Aeroklubu ■ warszawskiego stawili 
się na czas w szyscy  zawodnicy w licz 
bie 10. W ycofano jedynie samolot 
„RWD-10“ niedawno zbudowany, prze 
znaczony dla lotów akrobatycznych. 
Inż. J. Drzewiecki weźmie jednak tt- 
dział w  konkursie na samolocie 
„RWD-7“. W ycofanie samolotu 
„RWD-10" nastauilo na skutek jego 
uszkodzenia w  czasie lotu próbnego.

W łaściw e zawody rozpoczną się dziś 
o godz. 9-ej rano próbą ładowania w  
kole. O godz. 4-ej p.p. rozpocznie się 
próba lotu w trójkącie W arszawa —  
Falenty — Piaseczno — W arszawa. 
Trasę tę samoloty przebedą pięciokrot 
nie, przelatując ogółem 181,2 kim.

Zawarcie umowy zbiorowej
w CzęstochowsKiem włóKiennictwIę

Na skutek rokowań, jakie od­
b y ły  się w dniach 31.8 i 1.9 mię 
d zy  pracodaw cam i fab ryk  w łó- 
kienniczycch a zw iązkam i ro­
bo tniczem i w  Częstochow ie, zo 
s ta łą  z a w arta  w dniu 1 w rześ­
nia um ow a zbiorow a.

W  m yśl tej um ow y, p łace pod i 
staw ow e w oddziałach  ln ianych 1

i konopnych fab ryk  w łókienni- 
n iczych  p ozosta ły  bez zm iany. 
N atom iast zarobki akordow e zo 
s ta ły  obniżowe od 3 —  10 proc. 
Jednocześnie zosta ł opracow a­
n y  p ierw szy  szczegółow y cen­
nik dla pracow ników  ty ch  od­
działów* ,

katorzy w liczbie około czter­
dziestu. Przez pewien czas u- 
dzielało jej pomocy Stowarzy­
szenie właścicieli nieruchomości, 
wkońcu Jednak i to sie urwało I 
przyszła śmierć.

Zwyczajna, brutalna śmierć z 
głodu...

Ponury paradoks: „kamienlcz- 
nicżka“ i głodowa śmierć!

A przecież nie iest to wypa­
dek odosobniony, bo chociaż 
śmierć nie często wieńczy pasmo 
nędzy pewnej części właścicieli 
nieruchomości, to Jednak bieda i 
niedostatek staja sie coraz częst- 
szemi gośćmi w tych niewiel­
kich domkach czynszowych, za 
mieszkałych przez biedotę.

Bezrobotny lokator nie może 
płacić za lokal. To Jest zrozu­
miałe I tłumaczenia nie wyma­
ga. Dach nad głowa mieć mu­
si i na ten temat również żadnej 
dyskusji wszczynać nie wolno. 
Ale z drugiej strony, czyż nie 
Jest niesprawiedliwością społecz 
ną, by ów jego gospodarz, bie­
dak często taki sam. Jak i loka­
tor, nie miał znikąd pomocy?. 
Rzecz prosta myślimy ciągle o' 
tej najniższej kategorii właści­
cieli domów, a raczej domków* 
przeważnie nędznych, a w  dodat 
ku obdłużonych budowli, któ­
rych realna wartość równa się 
najczęściej zeru, a którzy jakb' 
„właściciele nieruchomości** w  
większości wypadków nie moigą 
liczyć w obecnej sytuacji na nzy 
skanie Jakiejkolwiek posady lub' 
z braku wszelkich środków, zgó 
ry musza zrezygnować z zało­
żenia jakiegoś warsztatu, czy  
przedsiębiorstwa.

Cóż im pozostaje? Czy jedy­
nie śmierć głpdowa. Jak w  wyżej 
opisanym wypadku?

Sądzimy, że elementarny na­
kaz sprawiedliwości społecznej 
wymaga zastanowienia się nad 
tą sprawa i obmyślenia środków, 
zaradczych.

Hold Węgrów
nieznanemu Żołnierzowi

W  drugim dniu pobytu w stolicy 
wycieczki węgierskiej, która, iakc 
wiadomo, przybyła wczoraj zra- 
r,a i była przyjęta w Belwederze 
przez p . M arszałka Piłsudskiego, 
któremu w ręczyła portret króla1 
Stefana Batorego, goście węgier­
scy dziś w południe złożyli wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza, j 

Po południu uezestn cy  wyciecz­
ki wezmą udział w herbatce, wyda' 
nei przez zarzad miasta W arsza­
wy. wieczorem zaś obecni beda ną 
ohiedzie. wydanym przez ks. kar­
dynała Rakowskiego. D-fc-M

P o g o d a
Przewidywany przebieg pogody 

dniu dzisiejszym:
Zachmurzenie zinienne z przelotnym  

gdzieniegdzie deszczem. Tetnpef&turą' 
bez zmian. Słabe łub umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich.
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Dzieło 3 miijonów dni roboczych
Podziemnym szlakiem kolejowym

w pierwszym pociągu na linii średnicowej
Tłum  ludzi zgromadzony na 

chodniku Alei Jerozolimskiej czeka 
i oatrzy  ciekawie na- szary, nowo­
czesnego kształtu pawilon, -który 
dziś, zdobny w  girlandy zieleni, 
chorągw ie i o rły  białe — stał się 
centralnym  punktem . zainteresową 
n::a  Warszawy.

Otwarcie linii średnicowej i tu­
nelu...

Długo czekaliśmy na ten uroczy 
s ty  w dziejach kolejnictwa i W ar­
szaw y moment, długo patrzyliśm y 
na roboty, narzekali na rozkopywa 
nie ulic. stroili ż a rty  na tem at tu­
nelu, wątpili...

Aż oto —- stał (Się Czynem, wy­
kutym  w ziemi i w  betonie; Czy­
nem. którego dokonano wysiłkiem 
trzech mi bonów dni robOęzych — 
ilość, jak na nasze w arunki.. impo­
nującą.

Linja średnicowa — tunei, a w  
przyszłości Dworzec Centralny,
oto trzy etapy naszego zbliżenia 
ku Zachodowi, a now y most przez 
Wisłę —

to jakby reka
podana z Kresów Wschodnich . 
zachodnim rubieżom Rzeczypospo 
łite l

O 11-ej rano przed hala nowego 
wore a zebrali sie dostojn'cy pań­

stwowi. przedstawiciele wojskowo 
śe-i. miasta i prasy. Zwartym  sze­
regiem stanął na jezdni' oddział 
kolejowego przysposobienia woj­
skowego z orkiestra 

Witamy dźwiękami marsza przy 
byw a p. m inister komunikacji But­
kiewicz, a  potem samochód za sa­
mochodem zajeżdżają — od hale 
dw orca Marszałkowie Św italski i 
R aczkew icz, min, Beck, generało­
wie Kwaśniewski i Gąsiofowski.

Nieco później przybyw a p. pre- 
mjer Jedrzejewicz. Dowódca kom 
p an ji. kolejowej salutuje i składa 
raport, p. premier przechodzi przed 
frontem oddziału...

Ale oto już dźwięki hymnu na­
rodowego podrywają ręce do cza­
pek i kapeluszy. "

; Wobio sunie lśniącą limuzyna z 
białym orłem i proporczykiem na 
przodzle.

Paiti Prezydent Rzeczypospolitej 
w ysiada z auta, wita się z p. pre­
mierem i mi'histrapii, poczem z uś­
miechem na ustach wchodzi do ha­
lt nowego dworca i zajmuje miej­
sce w fotelu przed ołtarzem.
..Na .podniesienia, przybranem  dy 

wanami, staje, przed ołtarzem ks. 
biskup połowy Gawlina. Krótkie 
modły, kilka serdecznych słów 
o  zbożnym wysiłku polskiego in­

żyniera i polskiego robotnika, 
błogosławieństwo i poświęcenie 
owocu długoletniej żmudnej pra­
cy. Przem aw iał potem jeszcze 
prof. Wasiutyński, jeden z projek­
todawców i twórców tunelu. P rzy  
pomniał pokrótce dzieje kolei że­
laznych w Polsce (15-go czerwca 
1845 r. otwarto ruch na kolei W ar 
szawsko Wiedeńskiej), mówił o 
etapach rozwoju ruchu kolejowe­
go, o coraz bardziej wzrastających 
Jego potrzebach.

W 1912 roku, gdy łząd ro­
syjski wykupił prywatną kolej Wie 
deńską. już wtedy projektował 
przebudowę węzła. W okresie oku 
Paoii niemieckiej —> nic w tym kie

runku nie uczyniono, jedynie prze 
budowano tory na normalne, a po- 
zatem  wprowadzono w ruchu jesz 
cze większe zagmatwanie.

Dopiero w Niepodległej Polsce, 
z chwila zatwierdzenia, przez Sejm 
w dniu 19 lipca 1919 roku planu 
przebudowy węzła i linj.i średnico­
wej — można było przystąpić', do 
realizacji .zamierzeń, które, wsku­
tek czy  to okoliczności -wojen­
nych, czy materialnych — kilka­
krotnie doznawały przerw y. W  
1921 toku zaczęto dopiero na do­
bre kopać tunel — dziś w roku 
1933 zostaje on oddany do użytku.

Lokomotywa, ostatnie dzieło 
Chrzanowa. Nr. 71 Ok. 22, ma w y­
gląd odświętny, .przybrana ziele­
nią, orłem i chorągiewkami. Po­
prowadzą ją maszynista Aleksan­
der Zdanowicz oraz instruktor ma 
■szynfstów Ignacy Jaworski, mając 
do pomocy palaczy Stefana Jaskól 
skiego i Noga do w ski ego.

Godz. 11.55. W siadamy i po- 
e-ąg powoli rusza pot o, by za chwi 
lę zagłębić sie

w ciemna czeluść tunelu.
Nie jest ona znown tak  czarna, 

jak ją zazywczai mailują. Nasiz tu 
•nel jest tunelem nowoczesnym, to

Mkniemy między szpitalem Gzer 
wonego Krzyża, a domami, do któ 
rych łatwo zaglądać teraz bodzie 
z  przejazdu... Jeszcze trzy  minu­
ty  przez nowv most na Wiśle, wia 
dukt nad łachą i nad łąkami i oto, 
przy dźwiękach hymnu narodowe­
go pociąg wjeżdża 

na nowe górne perony Dworca 
Wschodniego.

Pan Prezydent opuszcza wagon 
i w  otoczeniu pp. ministrów udaje 
się do oczekujących przed dwor­
cem samochodów. Uroczystość 
skończona, ale zostajemy jeszcze 
na dworcu, O 12.13 odszedł prze-

Pan rrezyaent Moścłeki w towarzystwie premiera jędrzejewłcza i ministra Butkiewicza przechodzj 
przed frontem kompanji honorowej p. w. kolejarzy po przybyciu na uroczystość otwarcia linji średni-

cowej.
Długa była droga od zanrarów  do 
wykonania, ale gdy się zważy na 
koszt, jaki ponieść musiał niezasob 
r;y skarb młodego państwa —■ 
należy uchylić ęzoła przed ©nergją 
i wytrwałością tych. co dzieło raz 
rozpoczęte postanowili doprowa­

dzić do końca.
*

Godzina 11.30. Pan Prezydent 
w otoczeniu świty idzie po krytych 
dywanem schodach wdól na pero­
ny. Zagradza je teraz jeszcze bia­
ło czerw ona wstęga. Oto nożycz­
ki... P ierw szy Obywatel kraju 
przecina wstęgę i z tą chwilą Koja 
średnicowa węzła warszawskiego 
została otw arta.

*
Na peronie czeka już pociąg spe­

cjalny. '
Pięć wagonów:

A, B, C, D i E oraz wagon Pana 
P rezy d en ta R z eczy pospol i tej.

też oświetlony jest na .całej-prze­
strzeni szeregiem wpuszczonych 
w' ściany lamp elektrycznych.

W  ich świetle widać dokładnie 
obszar tunelu; jest szeroki, dwuto­
rowy i dość wysoki. W ścianach 
co killka kroków wnęki bezpieczeń 
s tw a: to na wypadek, gdyby ktoś 
z diróżnków chciał s'ę schronić 
przed nadchodzącym pocągiem . 
Głuchem echem rozlega się turkot 
kół, i kto wie. gdzie teraz jesteś­
m y? ‘ Może pod Marszałkowską, 
może już pod Nowym Światem, a 
może w Alei 3-go Maja? Trudno 
się zorjentowaćl.

Pociąg idzie 
z szybkością 40 kim. na godzinę... 
Jedziemy z zegarkiem w ręku pięć 
minut, gdy światło ukazuje się na­
po wrót i pociąg tryumfalnie wpa­
da na wiadukt w Alei 3-go Maja, 
.witany gromkim okrzykiem zebra­
nych przy balustradzie tłumów.

Oiiary p. ministrowej Kawai
wdowy po pośle iapońsMm w Warszawie

P. m inistrow a Kawai, w dow a 
po pośle Japonji w  W arszaw ie 
ś. p. m inistrze Kawai. pragnąc 
uczcić pamięć swego męża, prze 
słała za pośrednictw em  m inister

stw a spraw  zag ran icznych  kw o 
tę 300 zł. ina biedne dzieci W ar­
szaw y, 300 zł. na szpital wojsko 
wy, oraz 300 zł. na cele filantro 
pijne policji w arszaw skiej.

cież z  Dworca Głównego 
pierwszy P°ciąg z pasażerami,

za chwilę tu będzie... Istotnie, O 
12.21 zajechał na peron 

. pociąg do Baranowicz 
i Nr. 831.

Niezbyt wiele w nim było pasaże­
rów. nie przyzwyczaili się strać 
jeszcze ludzie do jeżdżenia na 
Wschód z Alei Jerozolimskich. Ni© 
ma obawy! Przyzwyczają się...

Czekamy na pierwszy pocbnf pa 
•sażeirski, który wjedzie na Dwo­
rzec Główny — przez tunel. Właś- 

| nie nadszeł. Można nim jechać 
z Baranowicz do Poznania i. dalej 
jeszcze... My jedziemy tylko na 
Dworzec Główny — tym razem 
z  pasażerami. Nie wykazują spe­
cjalnego entuzjazmu, ale są zacie­
kawieni. Ba. N ektórzy się na­
wet... boją! Po raz pierwszy W 
życiu — jadą pod ziemią!

Ale, gdy tylko pociąg wpadł na 
most i w Aleje 3 Maja, rozległo 
się z okien w agonów . grom ka ..hur 
ra !“, odpowiedziało mu jeszcze 
głośniejsze echo z ulicy i znowu ty 
siące chusteczek wionęło w górę. 
To W arszawa witała „swój“ tuned 
i „swóje“ pociągi, które ze skrom­
nej Alei 3 Maja w Warszawie u- 
czynlą jeden z etapów gigantycz­
nej trasy: W ładywostok — Pa-

r v i '  w



'4 NOWY CZAS Niedziela, 3 września 1933 r. Nr. 243

200 procesów b. pracowników „Dzwonkowej
StraiK odbiera pracownikowi wszystkie prawa...

- W  państw ow ych Zakładach T e!t- 
R adiotechnicznych (t. z\v. fabryce 
„dzw onkow ej" w W arszaw ie) w  stycz 
niu r. b. w ybuchł stra jk  włoski. Ro­
botnicy zablokowali zakłady, pozosta-

Gandtii
przed ważną decyzją

POONA, 2.9. Czynione są usiłow a­
nia. by skłonić Q andhi'ego do porzuce­
nia polityki i całkow itego poświęcenia 
się spraw ie klas upośledzonych.

Gandhi dotychczas nie powziął żad- 
pej decyzji.

Gd*ftsey renegaci
GDANSK. 2.9. Na skutek zezwo­

lenia senatu, zmienili swoje nazwi 
ska: student W alter Szwedowski 
na Sclnvedow, prokurent Lecki 
na Lekies oraz wdowa Emma 
Przyw ara na Faust.

 = ) * : (  *

Cenny kabel
Kradną z Kopalni
Kierow nictwo ruchu m aszynow ego 

Pa kopalni hr. L au ra  w  Chorzow ie od­
da1 wn a już stw ierdziło, że w  wie w y i aś 
Piony sposób giną z m aszynow ni całe 
zw oje cennego kabla dla przew odów  
w ysokiego napięcia. Skradziony ostał 
n lo zwój przedstaw ia w artość  6.000 
złotych.

O system atycznych tych kradzie­
żach powiadomił kierow nik niaszynow  
ni policję,_______

J Ifjlnszenfe 0  R 0  B !9 £ |
ZGUBIONO w Piekarach fotografje 

I kwity rentowe na nazwisko Antoni 
Waler i Jan Sitko oraz inne dokumen­
ty. Uczciwego znalazcę orosi o zwrot 
poszkodowany do Administracji ..No-
W o O O r^ÓCil'*.
UWAGA! Pierwszorzędna pracownia 
obuwia Z. Franczak. Król. Huta. Sta­
w ow a 3A wykonuje wszelkie reperacje 
i na miarę. Specjalność żelowanie o- 
nawok system em  ,.AgO‘* . _______
SPRZEDAM natychmiast okazyjnie i 
bardzo tanio z powodu choroby dwie 
kamienice. > których jedna zamieszkuje 
czterech lokatorów, a należy do niej 
stodoła, ogródek warzywny ł parcela 
budowlana (fi mórg roli). Druga ka­
mienica test z restauracja, w yszyn­
kiem sala zahawowa i ogrodem kon­
certowym. Całość znaidttiaca sie w b. 
dobre) I nadaiacei sic na łefnbko miej­
scow ości now. Rybnickiego do naby­
cia za 45 tys. zł Wpłata konieczna zł. 
25.000 Zgłoszenia: Agentura „Nowego 
Czasu" Emil Nosiadek. Czerwionka. 
Powstańców 7 pod ..Natychmiast bar-

CZECHOSŁOWACKIE Stowarzyszenie  
Samopomocy w Bielsku zamierza za- 
prowadz'd ktirsa iezyka czeskiego 1 
ontskteen dla dzieci * dorosłych na 
które uczęszczać tnoga również i oso­
by niebedace obywatelami czecłtosło- 
wackiemł. z  " łażen ia  nrzvlmuie i in- 
Formacie udziela sekretariat. Bielsko
y -w -t.,~  i -  a t .s ty

A Pa Ra i  radiow y dwu lampowy do 
sieci razem  z glośnrk em tanio do sprze
dania. Zgłoszenia do Administracji .No

TŁOMACZ niem iecko-polski z w yż- 
Szeiu w ykształceniem  do literackiego 
przekładu dzieł be le trystycznych  od 
zaraz  poszukiw any, P e ten t pow lnren 
posiadać m aszynę do pisania, Nictt- 
wzglodnione nozostana bez. odpowie­
dzi, 7 głoszenia: Firnta Eldorado, Tarn. 
>óry, Skrytka poczt. 31.

jąc tam  przez kilka dni, w  ciągu któ­
rych przeprow adzali głodów kę. P o ­
wodem strajku by ły  now e sposoby ob 
łiczania urlopów  oraz redukcje plac.

Policja siłą usunęła pracow ników , 
opróżniając lokale zakładów , mimo 
oporu pracow ników ,

Następnie zarząd zakładów  p rzy jął 
zpow rotem  zw olnionych pracow ników  
tylko jedną trzecią daw nej ficzby per­
sonelu, a  pozostałe dwie trzecie zna­
lazły  się bez pracy,

Do sądu p racy  w płynęło w  zw iązku 
z tem

Z Tarnow skich Gór donoszą: Na
dw orcu przetokow ym  w Tarnow skich 
Górach zdarzy ł się w czoraj popołud­
niu o godz, 15-ej nieszczęśliw y w ypa­
dek, k tóry  pociągnął za sobą jedno ży  
cie ludzkie.

P rzechodzący  w zdłuż jednego z to­
rów  58-letni stróż  kolejow y A ugustyn 
Pyrek , zam, w  Pszow icach me zau­
w ażył nadjeżdżającej m anew rującej lo

rozpraw ie przed sądem  okręgow ym  w 
W adow icach zapad! w dniu w czora j­
szym  w yrok przeciw  dobrze zergan - 
zow anej bandzie w łam yw aczy, k tóra 
pod w odzą W ładysław a H etnala i 
F ranciszka Klirnonta grasow ała przez 
dłuższy czas na terenie pow iatu biel­
skiego, bialskiego, żyw ieckiego i in­
nych,

P rzy  rew izjach w  czasie likwidacji

200 skarg
z żądaniam i odszkodow ania za n jew y  
korzystane urlopy, zw rotu składek u- 
bezpieczenia w ew nętrznego oraz dwu 
tygodniow ej odpraw y. Sum y pow o­
dow e w ynosiły od 200 do 600 zł. na 
łączną sumę 60.000 złotych.

Sąd w ydał w yrok  oddalający p re ­
ten sje  pracow nicze. W  m otyw ach 
w yroku sąd pracy pisze, iż

strajk jest zerwaniem umowy 
i że robotnicy powinni byli najp ierw  
w yczerpać wszelkie środki polubow ­
nego załatw ienia sporu.

dopuścili się zniew olenia i Zakazili 
chorobą.

Dochodzenia zostały  uwieńczone f>o 
myśtoym  wynikiem , bow iem  jeden ze 
spraw ców  został u ję ty  j rozpoznany 
przez ofiary. P rzyzna ł się on d>o za­
rzuconego mu" czynu, pozostali dw aj

kom otyw y, która uderzy ła  P y rka  tak 
silnie, że ten padl na szyny i uległ 
rozbiciu czaszki ponosząc śm ierć na 
miejscu.

Lokom otyw a pow lokła go jeszcze 
na przestrzeni paru  m etrów , obcinając 
mu kiście rąk.

Zwłoki nieszczęśliw ego kolejarza od 
staw iono do kostnicy szpitala w T a r­
nowskich Górach.

szajki zrabow ano łupy, a ukryw ane 
przez szajkę m usiała policja p rze­
wieźć sam ochodem ciężarow ym , Łącz 
ne szkody w yrządzone przez w łam y­
w aczy w ynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

W  wyniku przew odu sądow ego ska 
zano przyw ódców  po trzy  lata więzie 
nia, zaś 8-miu dalszych członków  ban 
dy skazano na kary od roku do 2 i pół
lat więzienia.

Do tej po ry  rozpatrzono 130 ska.rg 
pracow niczych.

P racow nicy, którym  sąd nie p rzy ­
znał w noszonych roszczeń, sk ładają 
apelacje.

* ( : : ) ------------

Dzieci wyKopały
t a i o t g n o ś s i  skradzione  

w kościele
D w a tygodnie temu nieznani św ięto­

kradcy  dokonali zuchw ałego w łam ania 
do kościoła parafialnego we w'si Dłu­
ga Kościelna gm. Okuniew, gdzie 
skradli różne apara ty , a tn. in. drogo­
cenną m onstrancję ogólnej w artości 
kilkunastu tysięcy  złotych.

Zdawało się, że kosztow ności kościel 
ne ostatecznie trzeba będzie uznać za 
stracone bezpow rotnie, gdy nieoczeki­
w anie w czoraj odnaleziono je w sąsied 
niej wsi W iśniewo,

D woje dzieci gospodarza te j wsi, 
P io tra K latkowskiego, pasąc krow y  na 
łące, zauw ażyło, że ziemia pod p rzy ­
d rożną gruszą jest św ieżo rozkopana. 
Zaciekaw ione zaczęły  kopać i oto na 
pew nej głębokości natrafiły  na sk rzy­
nię. O odkryciu sw em  zawiadomili ro ­
dziców  i sąsiadów . Skrzynię w ydoby­
to i o tw arto . Z najdow ały się w niej 
przedm ioty skradzione w kościele w  
Długiej Kościelnej, troskliw ie pozaw i- 
jane, aby nie ucierpiały od wilgoci. 
B rakow ało jedynie 2 patyn zlotycli.

 ): *  f: -

Niemcy prowadzą z Dan ą
meczu o puhar Denisa

LIPSK, 2.9. — Po pierwszymi dniu 
meczu tenisow ego Niemcy — D anja w 
trzeciej rundzie w alk elim inacyjnych o 
puhar D avisa — prow adzą Niemcy w 
stosunku 2:0.

REPERTUAR
TEA TR U  P O lS K iE G O

Niedziela, 3.9 o godz. 11-ej „10-lecje 
U rzędników  i Fusikcio-nariuszów m. 
K atow ic"; o godz. 16-ej „Pam  P reze- 
sow a"; o godz. 20-ej „O dsiecz W ied­
nia” .

Poniedziałek, 4.9 o godz. 20-ej „Od­
siecz W iednia".

W torek, 5.9 o godz. 20-ej „Fraiilein 
D oktor".

Środa, 6.9 o godz. 20-ej „Pocałunek 
przed lustrem " — prem iera.

NIEDZIELNE POPOŁUDNIOW E 
PRZEDSTAW IENIE POPULARNE

W  niedziele dnia 3 w rześnia o godz." 
16-ej pop. w znowienie skrzącej humo­
rem i dowcipem, pełnej komicznych 
sy tuacy j krotochwili w  3-ch aktach 
„Pani P rezesow ej" („M adame la P re ­
sident") spółki autorskiej llenneuina i 
Vcbera. O bsadę głów nych ról stano­
wią p. O rzęcka, niezrów nana od tw ór­
czyni roli tytułow ej, oraz pp. Hańska, 
M arecka, M arwicz, Z byszew ska, Ar­
no ld ! Biesiadecki, B ryliński, B randt, 
Godlewski. Jastrzębski, Kochanowicz, 
Zbyszew ski. R eżyseria p. B iesiadec- 
kiego.

PRZEDSTAW IENIE 
DLA BEZROBOTNYCH

W  poniedziałek dnia 4 w rześnia o 
godz; 20-ej w ieczorem  T eatr Polski 
urządza przedstaw ienie dla bezrobot­
nych, O degraną zostanie patrio tycz­
na sztuka W. Rapackiego p. t, „Od­
siecz W iednia", Bilety w ydaje Miej­
ski Komitet dla spraw  bezrobocia:

Przed przedstawieniem w ygłosi ga­
wędę, dla bezrobotnych n. Emil Ze­

gadłowicz.

Proboszcz zabiiy przez bandytów
w czasie nocnego napadu na plebanię
KRAKÓW. 2.9. Donoszą z W a­

dowic: Dziś nad ranem, około go 
dżiny 3-ej na plebanie w Ryczo- 
wie. wdarło sie kilku uzbrojonych 
bandytów, którzy zażądali od księ 
dza wydania pieniędzy. Gdy na­
padnięty stawiał opór i począł 
w zyw ać pomocy, bandyci postrze 
łili go ciężko ze strzelby. Na od­
głos strzału przybiegł z pomocą

Proklamacja Hitlera
na Kongresie

BERLIN, 2.9. Dziś w Norym­
berdze odbyło s‘e uroczyste otw ar 
cie kongresu partyjnego narodo­
wych socjalistów z całej Rzeszy. 
Kongres obraduje w olbrzymiej 
hali. posiadającej 30.000 miejsc sie 
dzacych.

O godz. 11 przybył Hitler w o- 
ioczeniu sztabu partyjnego. Po de 
bladzie 60 sztandarów poszczegól 
nych okręgów partyjnych, rozpo­
częły sie przemówienia.

Z Bielska donoszą: M iejscow e o r­
gana poljcyjne p rzy trzym ały  m ałolet­
nie dziew częta: 13-łet.mą M ałgorzatę 
Lenartów nę i 12-lebn.ią Stefanię Rem- 
ba-sów.nę za w łóczęgostw o i żebraninę 

1 po ulicach. W  czasie badania lekar­
skiego ustalono, że dziew częta te  są 
zarażone. W  zw iązku z tem  w drożą-

Trzej zwyr od malcy
narażali m ate dzieci

no dochodzenia zą  spraw cam i, k tó rzy
są już policji znani i ujęcie Ich jest 
już kw estią  czasu najbliższego.

Zmasakrowane zwłoki kolejarza
w leczone przez lokom otywę

Bogate łupy bandy włamywaczy
Z Białej donoszą: Po trzydniow ej

służący proboszcza, którego je­
den z  bandytów ranił w rękę.

Bandyci zrabowali około 600 zł. 
i pod osłona ciemności zbiegli.

Ciężko rannego proboszcza ks. 
Maika przewieziono do szpitala w 
Krakowie, gdzie ninno natych­
miast przeprowadzonej operacji, 
zmarł, nie odzyskawszy przytom 
ności.

norymberskim
Bawarski minister spraw  w e­

wnętrznych W agner odczytał daw 
no zapowiedziana proklamację Hit 
iera do narodii niemieckiego. P ro  
klamacja ta zapowiada ponownie 
ostrą wałkę z wszelka ewentualną 
opozycją, a w pierwszym ra d z ie  
z komunizmem, potępia parlamen 
taryzm. podkreślając, że odpowie 
dzialność za wykonanie władzy 
należy wyłącznie do przyw ód­
ców.
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Oszukanv świat pracv
Hitler zamiast chlebem Karmi masy dźwiękami fanfary

/  Do pow odzenia ruchu narodo­
w o  - socjalistycznego w Niem­
czech w  dużej m ierze p rzyczyn i 
l y  się m asy  pracujące , 
i J ak  to się s ta ło?  
f Ze w szystk ich  k ra jów  europej 
skich najbardziej m asom  p racu­
jącym  Niemiec dal się w e znaki 
k ry z y s  gospodarczy . Nie tylko 
dlatego, że ogrom na ilość w a r ­
sz ta tó w  p ra cy  m usiała  stanąć, a- 
ie i dlatego, że p racow nik  nie­
miecki

przyzw yczajony do dobrobytu,
nieznanego w  wielu innych k ra ­
jach, bardzo  boleśnie zaczął od­
czu w ać  skutki k ryzysu .

W p ro s t  nie b y ł  p rzvzw vcza jo  
Sly do zaciskania pasa. S tąd  też 
p raco w n ik  niemiecki stał się 
mniej odporny  na braki życiow e, 
a bardzo  często nędze, niż p ra ­
cow nicy  w  innych kraiach.

W  tych  w arunkach  k ażd a  o- 
b iecan k a  p o p raw y  jego losu, 

każd e  w zbudzenie  nadziel 
i zm ian  na lepsze działało na ro­
b o t n ik a  i p racow nika  um ysłow e 
go w  Niemczech bardzo  pociąga 
jąco.

I w  takiej oto chwili idzie do 
nich Hitler, głosząc, że tviko na 
irodowy socjalizm może spraw ić , 
że  w Niemczech zapanuje 

lad, porządek i dobrobyt. 
N a ro d o w y  socjalizm bow iem  —  
głosili h it le row cy  — jest idea lu 
dzi pracy , k tó rzy  do tychczas  są  
postponow ani i w yzysk iw an i.

Z chwilą tedy. kiedy h it le row ­
c y  w ezm ą  w  sw e ręce rzadv  
w  Niemczech, zadym ia w sz y s t ­
kie kom iny w  fabrykach  i n as tą ­
pi sp raw ied liw y  podział dóbr.

Znana jest rzecz. Iż cz łow iek 
zbitv  przez  życie ła tw o d a ’e po­
słuch słowom, k tó re  o tw iera ją  
p e rsp e k ty w y

R A D I O
KATOW ICE Niedziela. 3 w rześnia.
9.00: T ransm isja ze Snały. Msza 

Sw . (Kazanie w vet. Ks. ITśkttn Kubi­
na). 10.30: M uzyka ludowa (ntvty). 
11.30: T ransm isja uroczystość: doży­
nek z przed pa tac u Pana P rezydenta  
Rzplite! w  Snale (Korowód żniw ia­
rzy). 11.57: Sygnał czasu i hejnał 'z 
Torunia. 12.10: Komunikat m eteorolog. 
12.15: Koncert z W arszaw y . 14 0(1: 
Skrzynka pocztow a. 14.15: ..Kościół 
w  roli w ychow aw cy“ . 14.30: Pieśni 
ludowe w wyk. Chóru kop. im Mo­
niuszki — Niklszowiec, 15.30: Radjo- 
tygodink dla m łodzieży. 15.45: Opo­
wiadanie dla dzieci. 16 00: U roczystość 
składania w ieńców  Panu P rezyden to ­
wi w Spalę. 17.00: T ransm isja  m iędzy 
państw ow ego m eczu lekkoatletyczne­
go Polska — C zechosłow acja. 17.30: 
O dczyt p. t. „O rganizacja rzem iosła11. 
17.45: Interm ezzo muzyczne. 18.00: Re 
cital śpiew aczy. 18.40: Rozmaitości. 
18.55: Komunikat sportow y. 19.00: Słu 
chowisko. 19.40: Recital śpiew aczy. 
20.00: M uzyka lekka. 21.00: D. c. traps 
misji ze Spały. 21.30: „Na w esołej 
23.00: M uzyka taneczna (płyty), 
lw ow skiej faK". 22,25: W iadomości 
sportow e i m eteorologiczne. 22,45 —

naprawy jego doli.
T ak  się też s ta ło  w Niemczech.

M asy  pracujące  zaczę ły  opu­
szczać szereg i socjalistyczne i 
chrześcijańsko - dem okra tyczne , 
p rzechodząc do sze regów  hitle­
rowskich. Ale obecnie, kiedy na­
rodow i socjaliści są  już u w ła ­
dzy, co w  dużej m ierze zaw dzię  
czają

siłom  ludzi pracy, —
ludzie ci zaczyna ją  py tać , kie­
dyż ta  n a p ra w a  ob iecyw ana 
przyjdzie, a  przynajmniej, k iedyż 
w reszcie  zacznie się. 

T ym czasem  miesiące mijają i 
nic — m asy  pracujące zaczy n a­
ją się denerw ow ać. :zego obja­
w y  tu i owdzie już znacza sie

W czorajsze j soboty  odbyło się w 
auli śląskich zakładów  technicznych 
u roczyste  o tw arcie  3-go kongresu o- 
grodnictw a działkow ego R zeczpospoli­
tej Polskiej.

SOSNOW IEC, 2.9. — Teł. wt. —  
W tych dniach natrafiono na ślad 

wielkich nadużyć, 
popełnianych od szeregu lat w  ekspe­
dycji tow arow ej na stacji kolejowej 
w Sosnow cu. Poszkodow anym  w da­
nym  w ypadku jest m agistra t sosno­
wiecki. jak można przypuszczać z tym 
czasow ych obliczeń

na kilkaset tysięcy złotych. 
N adużycia polegały na fałszow aniu 
k w 'to w  od należności pobieranych z 
tytułu podatku m iejskiego od transpor 
tów  kolejowych. N adużyć dopusz­
czał sie kasjer Ciepliński, k tóry  
nie w pisyw ał do księgi przychodów  

Opłat,
w płacanych przez liczne tow arzystw a 
przem ysłow e, dla których przychodzi­
ły ładunki z  różnych m iejscow ości 
Polski.

Oprócz C ieplińskiego aresztow ano

po przegraniu
W strząsa  ące w rażenie na miesz 

kańcaek w si L b in y  w yw arło  sa­
m obójstw o jak:e -popełnił dziś ra ­
no w ystrza łem  z rew olw eru w 
skroń posterunkow y poiicji W ła­
dysław  Cichy.

Cichy podjął 1-go pensję i po 
ukończeniu służby o godz. 4-tei 
pop. zam iast pójść do domu w stą  
pił do jednego z m iejscow ych lo­
kali, gdzie zasiadł dc g ry  w k a rty  
ze znajomymi. G rał tak  do białego 
rana, p rzegryw ając 160 zł, K iedy

przez w y b u c h y  niezadowolenia, 
o k tó ry ch  już donosiliśmy na na­
szych  łamach.

Z daw ałoby  się, że o d b y w a ją ­
cy  się obecnie w N orym berdze, 
s ta rem  mieście niemleckiem, kon 
g res  narodow o -  socjalis tyczny 
zajmie się ta spraw ą.

Okazuje się. że nie...
Znów słychać gromkie hasła, 

znów  bojowe fanfary, znów w zy  
w ania  do zjednoczenia i ..hero­
icznych w ysiłków ", jak to nazy 
w a Hitler, ale
nie widać decyzy], któreby mia­
ły  na w zledzie los otumanio­

nych m as pracitiacych.
Już dzisiaj okazuje się, że 

szumnie zapow iadany kongres hi

W arszaw y  w zastępstw ie ministra Hu 
bickiego w icem inister opiek' społecz­
nej P iestrzyński, w ojew oda śląski dr. 
G rażyński, ks. biskup Adamski, p re ­
zydent ni. dr. Kocur, oraz przedstaw i­
ciele w ładz państw ow ych i sam orzą-

praoow nika zakładów  Hulczyńskiego, 
Ignacego W yszyńskiego i Ignacego 
StasiwińskiesjOs pracow nika firm y 
Dietl. Józefa Lisa oraz w spółw łaści­
cieli przedsiębiorstw a przew ozow ego 
w Sosnowcu M oszka Borensztaj.na i 
Jakóba Wajstu-cha 

W szyscy aresztow ani
fałszowali wspólnie kwity, 

w ystaw iane z tytułu należnych m agi­
stratow i sum podatku miejskiego w- w y 
sokóŚci 10 proc. od sum y przewozu. 
Pieniędzm i temi w szyscy  dzielił: się.

O rozm iarach nadużyć św iadczy 
fakt. że od firm y H ulczyńskiego. któ­
ra  w ciągu ostatnich dwu lat miała 
w płacić z tytułu podatku nrejsk iego 
do kasy  m agistratu 13.800 zł . 

wołyneło jedynie 380 zł. 
Ciepliński zajm ow ał sw e stanowisko 

od 1924 r. » cieszył sie zaufaniem. 
Spodziew ane sa dalsze aresztow ania.

pensji w karty
pow rócił około 7-ej rano do miesz 
kania oddał żonie pozostałe z pen 
sji 40 zł. a kiedy ta  zapy ta ła  s ;ę 
go, gdzie jest reszta, zgnębiony Ci 
chy  dobył broni i strzeg ł do siebie 
w  głowę.

W  stanie groźnym  przew ieziono 
go natychm iast do szpitala- gdz:e 
poddano go operacji. Cichy utracił 
oko i stan  jego jest bardzo groźny 
tak, że e s t słaba nadzieja utrzym a 
nia go p rzy  życiu.

t lerowski będzie zawodem  dla 
tych, którzy szukali w ruchu na 
rodowo - socjalistycznym  w yj­
ścia „z ziemi niedoli", l nic w, 
tern niema dziwnego, bo 
szczękiem  oręża nie nakarmi siQ 

ludzi.
Nie chcemy powiedzieć, że ża 

dne dla m as pracujących wyniki 
kongresu  hitlerowskiego w y w o ła  
ją odrazu rew oltę  i odsun ęcie 
się od hitleryzmu, nie. W y w o ła ­
ją natom iast dalsze dojrzewanie 
fermentu, k tó ry  

m oże w reszcie otw orzy oczy  
otumanionym, 

że na nienawiści, mordach, w  o- 
bozach koncentracyinych  i t. p. 
nie w yhudnie sie dobra i nokołu.

-dowych.
O tw arcia  kongresu dokonał prezes 

zw iązku dyr. M arciniec. M arszalkiem  
kongresu został w ybrany  p rezydent 
m iasta dr. Kocur,

W icem inister P iestrzyńsk i w  przem ó 
wieniu sw ojem  zw rócił uw agę na do­
niosłość należytej propagandy ogro­
dnictwa działkowego, k tóre w bezpo- 
średniem  obcowaniu z  przyrodą daje 
w ytchnienie i ulgę po p racy  codzien­
nej. Akcja ta ma zw łaszcza kolosal­
nie duże znaczenie dla Śląska.

M inister P iestrzyńsk i w końcu sw e 
fcc przem ów ienia zw rócił się z apelem, 
by nikt nie szczędził trudu i p racy  w  
tej akcji m ając prześw iadczenie, iż do 
rzuca cegiełkę dla lepszego ju tra w 
wwolnej Ojczyźnie.

Następnie przem aw iał w ojew oda dr, 
G rażyński w itając zjazd Imieniem wo 
jew ództw a i rady w ojew ódzkiej. W o­
jew oda podkreślił, że kongres rep re­
zentuje tę część społeczeństw a, k tóra 
w obecnym  okresie kryzysu  ożyw ia 
duch ofensyw y i pracy  pozytyw nej.

Przem aw iali zkolei w  jm ieniu du­
chow ieństwa biskup Adamski podkre­
ślił te w szystkie w artości moralne, ja­
kie niesie z sobą idee. ogródków dział­
kowych, zw łaszcza dla w zm ocnienia 
spoistości życia todzinego.

N astępnie przem ów ienie w ygłosił 
dyr. Funduszu P racy  p. G runwald z 
W arszaw y, dr. Kocur i szereg  delega­
tów  tow arzystw  w szystkich m iast poi 
skich. W  ciągu przedpołudnia w yglo 
sili re fe ra ty  naczelnik W ilczyński, mż. 
Czarnecki, oraz inż. Zaczyński.

Po wybroze komisji kongresu obra* 
dy przerwano, a uczestnicy w1 godzi­
nach popołudniowych zwiedzili szereg 
kołonij działkowych w szeregu miej­
scowości centralnego rewiru przemy­
słow ego Śląska.

Uroczyste otwarcie 3-go Kongresu
Ogrodnictwa działkowego w Katowicach

Na uroczystość o tw arcia  p rzyby ł z 
■ B B B H B B B H n B B B B E B H D H n S B B B B B n a B H B B H H M H B B S n H aE B B H g B H H B B H B B H B B H

Olbrzymie nadużycia Kasjera
ełfsoedycfi towarowe! w Sosnowcu

  ) ;* :( ---------------

Samobójczy strzał posterunkowego
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Jakie będziemy płacili składki na ubezpieczenie?
Watne dla pracowników i pracodawców

P rzep isy  nowej ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznem , w obec za ­
chow ania odrębnych instytucyj po 
szczególnych ubezpieczeń, n e  u- 
stalaja jednolitej składki dla w szyst 
kich ubezpieczeń, lecz

dla każdego rodzaju oddzielnie 
a to  w sposób nieco odm ienny, niż 
do tychczas było prak tykow ane.

Składki beda pobierane za po- 
śred ń o tw em  ubezpieczalm  społecz 
nych za osoby ubezpieczone w u- 
bezpiecżalniach społecznych, w Za 
k ładzie ubezpieczenia pracow ni­
ków  um ysłow ych, w  Zakładzie u- 
bezpieczenia od w ypadków  i w Za 
k ładzie  u b ezp ieczen i em ery talne­
go robotników , na pokrycie b ieżą­
cych św iadczeń i tw orzenie fundu 
szów  rezerw ow ych, na pokrycie 
zobow iązań ubezpieczeniow ych 
o raz  funduszów  specjalnych, m a­
jących na celu zab e z p iec z e n i re­
gularnego pokryw ania^ bieżących 
i przyszłych  św iadczeń z ty tu łu  
ubezpieczenia.

Jak  dotychczas, za opłatę w  ca­
łości składak _ _ t

odpowiedzialny bedzie 
pracodawca, 

k tó ry  opłacać bedzie składki łącz­
nie za w szystk ie rodzaje ubezpie­
czeń. rakim podlegają zatrudnieni 
u niego pracow nicy, z k tó rych  w y 
nagrodzenia potrącać bedzie częś­
ci składek przypadające na p raco ­
w ników .- 

W ysokość składek zo s ta ła  usta­
lona jak następuję: .

Za ubezpieczenie na w ypadek 
choroby  i m acierzyństw a (ubezpe  
czalnie społeczine) pracow ników  
um ysłow ych — 4.6 proc., za to sa­
m o ubezpieczenie pozostałych ubez 
pieczonych, to znaczy pracow ni­
ków  fizycznych — 5 proc.; pow yż 
sza składka przypada w  połow ie 
na pracow nika i w połow ie na pra 
codaw ce.

Za ubezpieczenie pracow ników  
um ysłow ych na w ypadek  trw ałe j 
niezdolności do p racy  — 8 proc. 
i na w ypadek braku p racy  (Za­
k ład  ubezpieczenia pracow ników  
um ysłow ych) — 2.8 proc.; skład­
ka w pierw szym  w ypadku płaco­
na bedzie po połow ie przez p ra ­
cow nika i p racodaw cę, w drugim — 
na pracodaw cę przypada 1 proc., 
a  na pracow nika 1.8 proc.

Za ubezpieczenie na w ypadek 
niezdolności do zarobkow ania lub 
śm ierci osoby ubezpieczonej, wsku 
tek  wszelkich przyczyn, robotni­
k ó w  (Zakład ubezpieczenia em ery 
taluego robotników ) zatrudnionych 
■w górnictw ie i hutnictw ie — .5.8 
proc., z k tórych na pracow nika 
p rzypada 3.6 proc., a za pozosta­
łych ubezpieczonych robotników — 
5.2 proc., z k tórych na pracow nika 
p rzypada  — 3.3 proc.

Za ubezpieczenie robotników  na 
w ypadek  niezdolności do zarobko­
w ania lub śmierci osoby ubezp’e- 
czonei w skutek w ypadku w zatru ­
dnieniu lub choroby zaw odow ej 
(Zakład, ubezpieczenia od w ypad­
ków ) składka ó b cażać  bedzie 

w yłącznie pracodawcę 
i .bedzie ustalana co trzy  lata na 
podstaw ie obFczeń ubezpieczeuio- 
w o-technieznych. ■

Na p ierw szy  trzyletni okres obo 
w iazy w ać  bedzie rozkład składek 
na u b ezp ieczen i od w ypadków , 
ustalony przez Ministra Ooieki Spo 
łecznej tak, aby  ogólna przeciętna 
w ysokość składki w yniosła 1.4

proc. zarobku ubezpieczonych, z 
w yłączeniem  zatrudnionych w go­
spodarstw ach  rolnych i leśnych, 
za k tórych składka w yniesie \%.

W  tych przedsiębiorstw ach, w 
k tórych zostanie stw ierdzone w ię­
ksze niebezpieczeństw o dfla zdro­
wia pracow ników , cześć składki 
obciążającej pracodaw cę może być 
podw yższona, nie w ięcej jednak 
niż do 3 proc. zarobku.

Pozatem  za ubezpieczonych, któ 
rzy  me otrzym ują żadnego w yna­
grodzenia. lub których zarobek po 
lega jedynie na utrzym aniu, 
pracodawcy beda opłacać składki 

w  całości.
N atom iast za osoby ubezpieczo­

ne, ńezdo lne  do p racy  w skutek 
choroby, składki nie będą pob iera­
ne. p rzez ca ły  czas w ypłacania im 
przez ubezpreczalnie społeczne za­
siłku chorobow ego.

Od p racodaw ców , k tó rzy  nie

zgłoszą osób, podlegających obo­
w iązkow i ubezpieczenia w e w ła ś­
ciw ym  term inie, to znaczy 
w  ciągu siedmiu dni od daty przy­

jęcia pracownika, 
ubezpieczalnie ściągać będą skład 
ki za czas od dnia pow stania obo­
w iązku ubezpieczenia o raz  p rzy ­
sługiw ać im bedzie praw o ściąga-, 
ma opłat dodatkow ych i w ystępo-. 
w ać z w nioskam i o ukaranie grzy 
w na do 500 zł. z zam iana w razie 
n ieścagalności na kare aresizłu do 
trzech tygodni.

P racodaw cy , k tó rzy  w  zgłosze­
niach do instytucji ubezpieczeń spo 
łećznych podadzą n iepraw dziw e 
dane. beda podlegać ■ 
karze grzyw ny do 3.000 złotych  
z zam iana na aresz t do  sześciu ty ­
godni.

Podobnie w razie  u tra ty  p rzez 
ubezp 'eczonego p raw a dó św iad­
czeń. z pow odu niezgłoszenia go

przez pracodaw cę lub nie u iszcze­
nia należnych za niego składek w e  
w łaściw ych  term inach, 
pracodawca obowiązany bedzie  
wypłacić zainteresowanemu sumę, 
równq wartości wszystkich św iad­
czeń, jakie otrzymałby z tytule  

sw ego ubezpieczenia, 
w edług  obliczeń dostarczonych  
p rzez w łaściw a instytucje ubezpie 
czeń społecznych oraz w ynagro­
dzić mu pow stałe stad  szkody; 
i s tra ty .

P raw o  przym usow ego ściągania: 
składek ube® pieczeńow ych, p rzy ­
sługujące ubezpieczaluioni społecz 
nym, przedaw nia sie po trzech  la­
tach od dnia płatności poszczegól­
ne!) składki, a należnościom ubez- 
pieczalni i Zakładów  z ty tu łu . skła1 
dek przysług iw ać, b e d z e  p ierw ­
szeństw o zaspokojenia, stosow nie 
do przepisów  Kodeksu Postępow a: 
nia Cywilnego.

Od drobne! plotki do rekina...
Galeria szantarzystów i hochsztaplerów

Hjencla prasowa czy... własna żona -  każdy soosób jest
W y k ry ta  ń ed aw n o  na teren  e 

stolicy olbrzym ia afera szantażo­
w a krymi nalistów  podszyw ających 
się pod miano — dziennikarzy i gro 
żących ogłoszeń em „ re w e a cy j"  
jeśli n:e zostaną odpowiednio — ho 
norowani... w y w oła ła  w ielkie w ra  
żernie.

N iestety, trzeb a  stw ierdzić, że 
tacy  Jakubów  cze  i G iełczyńscy 
nie są byna mniej odosobn eni w 
sw ej „działa mości“, że takich jak 
oni w  m urach wielkiego m iasta 

grasują całe masy.
W ielkie ry b y  i m ałe płotki żerują 
na każdej oka z ł ,  robią peniądze na 
jednym  fałszyw ym  kroku, czasam i 
ty k o  na nieostrożności czy  lekko 
myślności ludzkiej.

Jak w 'adom o aresztow ani szan­
tażyści pragnąc jakoś upozorow ać 
sw ą d.z:ałalnóść założyli

fikcyjną a.encję prasową, 
k tóra  mieściła s:e w jednym  poko 
iku podnajmowanymi za 15 złotych 
m esięcznie.

D yrektorem  tej „ajencji" był 
hochsztapler K ałuszew ski. M ożna 
go nazw ać płotką.

W :e k ą  rybą z hochsztaplerskiem  
zac eciem na europe ską skalę jest

znany w  swoim  cza-sie w  W arsza- 
w e a obecn e zam ieszkały  w Ber 
Linie — barom Tadeusz Poeck  von 
Amenschild".

Poniew aż działalność tego hoch­
sztaplera. k tóry  nazyw a się popro 
stu: Tadeusz Pek i w yw odzi się

ż  miasta Stryja, 
dała s 'ę  mocno w e znaki W arsza ­
wie- nie od rzeczy beuzie scharak 
teryzow ać ten nader c iekaw y  typ 
niebieskiego ptaka.

Pek w swoich p 'anach zaw sze 
dz a ła ł na wielką skałę. Jeśli była 
okaz a  do w yszantażow ania  od ko 
goś pieniędzy, nie cofał s 'e  przed 
niczem.

Doskonale prezentujący . się, uj­
m ujący w obeściu , jegom ość o du 
ży-ch stosunkach potraf ł z ła tw o ­
ścią zdobyw ać sob e zaufanie i do 
staw ać się do tow arzystw , k tóre 
norm alnie pow inny by ły  być dla 
tak ego typa zam knięte na sto spu 
stów . Pękow i „pracę" u łatw iała 

legitymacja dziennikarska. 
Początkow o była to legitym acja 
jednego z wielkich dz eun ków  pro 
wimcjomalnych, k tó ry  po niew cza- 
sie zor entow ał się komu w łaśc i­
w i  wyda} kartę  dziennikarską. Na

Zuchwali hahatyści niemieccy
c t ic e l l  za d u sić  policjanta

Z R ybnika donoszą: W czoraj po 
południu o godz. 2-ej na uhcy dw or 
cow ej w  W odzisław iu patro  uiący 
funkc onarjusz policyjny zatrzym ał 
dla w y  egitymowam a  trzy  osoby, 
k tóre śpiew ały  prow okacyjne p eś 
ni niemieckie. W obec odm ow y o- 
kazan a dokum entów  osobistych 
posterunkow y zam erzał za trzy ­
m anych doprow adzić m  miejsco­
w y kpm isarjąt.

W czasie prow adzenia jeden z 
przy trzym anych  n e aki Jan Ryoh 
lik z Radlina rzucił s :ę na posterun 
kow ego, uderzył go kilkakrotnie w 
skroń, poczem począł go dus:ć. W  
obron ę w łasnej posterunkow y u- 
ży ł pałki gum owej, w  czasie jed­
nak szam otaniny p oz sta Li dw aj za

.trzym ani i będący w  ich to w arzy ­
stw  e kobieta zbiegli.

Na sziamo-tanie to nadjechał fur­
m anką rzeźn k Franciszek G ałecz- 
ka ze Św ierklan Górnych, k tó ry  
zeskoczył z wozu i rzucił się na po 
moc Rychl kow i, pow ala ąc  poste 
runkow ego na ziem ę i usiłując go 
pob:ć..

Na pomoc znajdującem u  ̂się w 
opresji polic 'autow i nadb eg'i prze 
chodzący kolejarze, z k tó rych  po­
mocą ujęto R ychhka i G ałeczkę. 
A w anturników  dd transportow ano 
na posterunek policji..

Po spisaniu protokółu Rychl ka  i 
G ałeczkę p rzekazano  w ładzom  są 
dowym .

stąp iły  ostrzeżenia w tym że dzień 
niku. „B aron" bynajm niej nie s-pe 
szy ł s ę n emi. Zaczął tylko w y stę  
pow ać w roli — korespondenta za  
granicznego ja k e g o ś  b! żej niezna 
nego dziennka am erykańsk ego. 
Nowe stanow isko jeszcze bardziej 
ułatw iło mu „prace".

Kiedy nie udaw ało s :ę n!c w y - 
szan tażow ać tą  drogą, „baron** 
miał w zanadrzu inny sposób —  
rów nie dlań dobry  — ,(

żonę...
M łoda i istotn e niezw ykle pięM 

na kobieta, była w yjątkow o solid­
na w spółpracow niczką hochszfap- 
lerskch m achinacyj pom ysłow ego 
m ałżonka.

Szantaże na tej drodze d a w a ły  
Pękow i znacżn e w ę k sz e  ko rzy ­
ści, a działał tak  spraw nie, że  po 
pew nym  czasie
zabrakło w W arszawie ludzi, któ­
rych wartoby było jeszcze szanta 

żować.
„B aron" Pek spakow ał ted y  m a 

na-tki i w raz  z żoną przeniósł się 
z a g ra ń c ę  gdzie m ałżonka kole ro  
„w yćhodz ła zam ąż" za n iesłyeha 
nie bogatego a ry sto k ra tę  w łoskie­
go. starszego  pana, k tórego zruj.no 
w ala w tempie b łyskaw  cznem , za  
jakiegoś

multhniljardera Egipcjanina, 
k tórego także dobrana para b łyską 
wiczn e „w ykończyła", w reszcie 
za Serba, którgo w ykańcza obec­
nie, p rzebyw ając razem  z nim nai 
Jasnym  B rzegu i oszałam ia ąc 
w szystk ich  niezw ykłym  przepy­
chem.

Pan „baron" trzym a s ę zdaleka« 
Podobnie jak Jakubow icz w W ar­
szaw ie, założył on w  B erliń e  

ajencję szantażową,
0 tyle c iekaw sza  od warszawskie}* 
że zatrudnia ącą ,t

kilkanaście osób personelu 1
1 w ydającą odpowiednio preparo­
w ane biuletyny. I

Jak długo to po trw a — czas po­
każe. N arazie „baron" ma p ęknsg 

„willę na R ivierze i dw ie luksuso­
w e m aszyny...
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W słonecznem Long Beach bogate Amerykanki wynalazły nowy sport: 
strzelanie z łuków na falach oceanu.

W Niemczech niema ani jednego dnia bez parady, a stary Hindenburg nie­
strudzenie bierze w nich udział — bo już tylko te funkcje pozostały mu #

łaski Hitlera.

Sułtan Maroka w czasie pobytu w Compiegne (we Francji) przyglądał się 
różnym okazom hodowli rasowych k oni, których jest namiętnym amatorem

Nowy taniec „urzędowy"- w Niemczech, zalecany przez władze hitlerow­
skie, jako jedynie przyzwoity.

W jednej z berlińskich szkół baletowych uczenice spędza Ja długie chwile na 
naśladowaniu zgrab nej postawy manekina.

Zetkniecie sie dwu epok: wspaniały trzymotorowy samolot i „przedpotopo*
wv“ zaprzęg wołowy.
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Od milionów - do łachmanów
Ponury dramat ofiar złego losu

. P rzed sadem lwowskim stanęło 
wczoraj czterech mężczyzn, oskar 
żonych o dokonanie szeregu o- 
szu-stw i nieuczciwych tranzakcyj. 
Jeden z tej czwórki, niejaki Miko­
łaj Langer, zwrócił na siebie szcze­
gólniejsza uwagę trybunału ze 
względu na swa przeszłość i 

niezwykłe zaiste koleje 
lego upadku.

Langer jest synem znanej na bru 
ku lwowskim bogatei rodziny tniesz 
czańskiej. Ojc'ec jego. właściciel 
wielkiego sklepu kolonialnego, u- 
chodził wręcz za milionera, a troj­
gu swych dzieci dał bardzo sta­
ranne wychowanie. Najstarszy Mi 
kołai ukończył zagranicą studia 
medyczne.

W momencie jednak, kiedy po 
powrocie do kraju rival uzyskać 
dyplom lekarski,

nastąpiła katastrofa. 
W skutek kryzysu i wskutek długo 
trwałej, a kosztownej choroby swej 
Sony. stary Langer nietylko stra­
cił cały majątek, ale nawet popadł 
W długi, a kiedy złamany śmier­
cią wiernej towarzyszki życia i on 
spoczął w grobie, najstarszy Miko 
łaj objął po nim już tylko silnie 
zadłużony sklep.

Brak fachowej wiedzy, a więcej 
jeszcze rosnący kryzys sprawił, 
że przyszła całkowita ruina. Sklep 
i mieszkanie Langera zlicytowa­
no, a Mikołaj i jego ukochana sio­
stra  Zofja znaleźli sie dosłownie 
na bruku.
, bez żadnych środków do życia.

W tych warunkach krok tylko 
Jeden do unadku moralnego, a re­
zultatem jego — proces o oszu­
stwo.

W toku przewodu sadowego u- 
Wydatniła s:e w całej pełni nędza 
obolgą dzieci dawnego milionera.

ZagadHotjf  s t k e i e t
wykopany w piwnicy

Z B ielska donoszą: P rzy  przebudo­
w ie  domu Jana Mendroka w  Starym  
B ielsku, na leżącego do rodz-jny Meu- 
d  rok ów  już od 150 la ł natrafiono przy  
■przekopywaniu p iw nicy  na szk ielet ko 
biety , zakopany w  ziem i na g łębokości 
1 metra. Jak ustalono zagadkow y  
szkbielet sp o czy w a  już w  ziem- 50 lat.

Dochodzenia w  tej spraw ie prowa­
dzi policja celem  w yśw ietlen ia , czy  
liniała m oże m iejsce tu zbrodnia.

Wyścigi Konne
w  E r y n o w le

W  niedziele 3 w rześn ia drugi dzień  
w y śc ig ó w  konnych z totalizatorem  w  
K atow icach na torze w B rynow ie.

P oczątek  w cześn iejszy  o godz. 14.30 
z a w sz e  bez w zględu na pogodę.

R ozegranych zostaw e 7 gonitw  i to 
5 płaskich, z tych jedna gonitw a sprze  
dażna. po której koń zw y cięzca  bę­
dzie w ysta w io n y  na sprzedaż z licy ­
tacji na torze, 2 z płotami i 1 z prze­
szkodam i, do której zgłoszon o aż 12 
koni, co jest n iebyw ale  w  gonitw ach  
z  przeszkodam i.

W yścig i w  niedziele zapowiadają się 
pod każdym  w zględem  dobrze. Koni 
zg ło szo n o  dużo — bieg! beda dobrze 
obsadzone, tem sam em  w y p ła ty  w  to­
ta lizatorze m ogą być dobre jak w  ub- 
niedziele.

Dla udogodnienia podzielono kasy  
totalizatora ł to staw ki po 5 zł. będą 
po lew ej stronie trybuny, a po prawej 
staw ki po 10 i 50 zł.

Autobusy m iejskie kursują z R yn­
ku na tor —  przed i po w y ścig a ch .

Mikołaj — mimo swego uniwersy­
teckiego wykształcenia — pełni 
dziś funkcje biletera w łed-nem z 
km Iwowsk’ch z płaca 45 zł. mie­

sięcznie. a iego siostra...
Stanęła ona przed trybunałem 

w charakterze świadka. Zjawiła 
sie na sali rozpraw

Po 5-clu dniach
okupacji bieda-szybu

bezrobotni rozpoczęli głodówkę
SOSNOWIEC. 2.9. — Teł. w ł—  

Czterei bezrobotni, którzy na znak 
protestu przeciwko zamierzonemu 
przez władtze zasypatru be>da-szy 
bów spuścili się na d;no swej mi­
niaturowej kopalni, zaprzestali 
wczoraj, w piątym  dtniu swego ory 
ginatnego strajku, przyjmować po-

tyw'enie- 
W szyscy czterei gło-dowall rów 

tiież przez ca ły  dzień dzisiejszy i 
oświadczyli, że głodówkę przerwą 
dopiero wówczas, gdy władze cof 
na swe zarządzenie o zasypaniu 
bieda - szybu, dostarczającego i.m 
chleba.

Niemcy wyzyshuią Kożdą oKazję
do antypolskich demonstracył

Z Tarnowskich Gór donoszą: W  
związku z odbywającem się dziś w 
Niemczech świętem dz:e d  do,pusz 
czano się na pograniczu nowych 
bezczelnych prowokacyj. I tak ttp. 
w pobliżu p rześcia  gran'cznego 
Repty Nowe obywatele polscy by 
li świadkami jak przechodzący w 
pobliżu ttiem 'edrego urzędu cel­
nego w G ronkach pochód nienrec 
kch  dzieci szkolnych w ['ości oko 
ło 300 pod nadzorem władz szkol 
nych i nauczycieli śpiewał antypoł

skie bojowe pieśni, wymachmąc 
przytem demonstracyjnie sztanda­
rami’ ze swastykami.

Takie same załśc’’e miało m ie - 
see w pobliżu kolonii W ktor. gdze 
te obie wycieczk* połączyły s'ę, 
ootem po wzn'esieniu _ szeregu o- 
krzyków przeć'wpoiSk'ch podąży­
ły w stronę lasów w Ptaków'cach.

Podobne demonstracie graniczne 
miały m 'ejsce również na  innych 
odcinkach.

Zuchwała Kradzież
luksusow ego samoclsodu

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czorajszego wieczoru dokonano 
niezwykle zuchwałego w łam ana 
i jeszcze bezczelniejszej kradzieży 
w dyrekcji ks. Henckel Bonners- 
rnark w Karłuszowcu.

W łamania dokonano do garażu 
dyreck i  gdz e stała nowa 6-oso- 
bowa limuzyna marki Horch Sb

7155 z 12-cylindrowym motorem 
20396. Samochód ten przedstawia­
jący wartość 50.000 zł. wyw ezio- 
no w n ewiadomym kierunku.

Kradzieży przypuszczalnie doko 
nał mechanik 30-letni M:chał Iwa 
now z Jasła, zamieszkały ostatnio 
w Tarnow sk!oh Górach (Szope­
na 6).

Złoto s gliny
N o w e  rew e la c je  D u n ik o w sk ieg o

W  obecności specjalnego wy­
słannika pisma nicejskiego ,.Le Pe­
tit Nicois.b Dunikowski, przebywa­
jący obecnie w Soobaletti we Wio 
szech. miał dokonać przetworzenia 
gliny w złoto.

Według relacji dziennika. Duni­
kowski powtórzył swoie doświad­
czenie kilkakrotnie, zawsze z dodat 
nim skutkiem, wydobywając po­
kaźne grudki złota z z ernł. p rzy­
wiezionej specjalnie w tvm celu z 
Nicei.

Ziemie te poddawał on działaniu 
specjalnej materii promieniotwór­
czej.

W ydobyte w  czasie eksnerymen 
tów złoto przewiózł dziennikarz w 
zaplombowanej probówce do Nicei, 
gdzie będzie ono poddane badaniu.

„Le Petit Nicols“ zapowiada re- 
welacvinv artykuł naukowy, w któ 
rvm Dunikowski oo raz pierwszy 
poda kilka szczegółów swego wy­
n a l a z k u

TaK t a m  o, a sal? w i e l e . . .

kosztuje tviko abonament ,, Nowego Cza­
ry* su*’ z dostawą do domu, a otrzymuje sie za 

• to nietylko samą erazetę. ale i raz w tygodniu
bezpłatnie

wielobarwny dodatek dla dzieci
„MOJA GAZETKA"

Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
\  ogłoszenia drobnego miesięcznie również 

bezpłatnie
leszcze dz*ś zamów abonament!

ubrana niemal w łachmany,
w podarte! chustce zarzuconej fta 
ramiona, że czyniła raczej w ra­
żenie biednej dz’ewczyny z ludu, 
a nie córki najbogatszego ongiś 
kupca, kobiety wykształconej.^ Roz 
paczliwie brzmiała spowiedź tej 
młodej niewiasty przed obliczem 
sadu:

■— Ukończyłam szkołę ś re d n ą  
w Wiedniu, a potem studiowałam 
w Pradze w akademii sztuk pięk­
nych — opowiada o sobie Zof'a 
Langerówna. — Z kolei poświeci­
łam się studijom muzycznym w Wie 
dniu, a następnie badałam staro­
świecki język wschodni, sanskryt. 
Dziś orzyiełabym każde.

najpodlejsze nawet zalecie, 
byle tylko móc utrzymać się jako 
tako i nie być ciężarem memu bra 
tu. Żyjemy jak najgorsi nędzarze, 
a mieszkamy, a raczej nocujemy 
tylko oboje na werandzie restamra 
cji ogrodowej na Wysokim Zamku, 
d.z:eki uprzejmości właściciela.

Niezwykła była decyzja, ialka W 
wyniku tego procesu powziął try ­
bunał.

Ponieważ okazało się, że prze­
winienie Mikołaja Langera nie tnia 
ło cech oszustwa.. chodz!ło bowiem 
tylko o długi zaciągnięte w naj­
lepszej w ierze na Tafowanie upa­
dającej f;rmv — Langera uniewin­
niono. A równocześnie ci sami sę 
dziow'e — pryw atnie już — w ra* 
z  obrońca, postanowili

zaapelować do Kongregacji 
Kupieckiej, 

aby zakda sie losem nieszczęśli­
wych dzieci zmarłego kupca i za­
służonego dHa tej instytucji działa­
cza. którego zły  los pozbawił do­
robku całego życia, a dzieci jego 
zeochnął na samo dno nędzy i upo 
d lenia.

Kienstroźny myśl ury
Z Rybmkia donoszą: Polujący 

wczorai oo południu na polach w, 
pobliżu Zamysłowa Edward Rysz 
ka i niejaki Krybuś z Popielowa 
nie zachowując należytych ostroż­
ności postrzelili śrutem powracają; 
cego ze szkoły 12-letnlego Paw ła 
W  dacha z Zamysłowa. Nieszczę­
śliwy chłopiec został dostown’e po 
siekany śrutem.

Odwieziono go w stanie c !ężk!m  
do szpitala w  Rybniku gdzie pozo* 
stał pod opieką lekarską.

P la n y
Teatru Polskiego

D yrekcja  Teatru P o lsk ieg o  w Kato­
w icach , w  ciągłej trosce i czujności o 
jakna/j w y ż sz y  poz.tom repertuarow y, 
zaangażow ała  z dniem 1 w rześn ia b. r. 
na stanow i siko doradcy literacko-arty  
sty czn eg o  i prelegenta znanego poetę  
i dram aturga Emila Z egadłow icza. Au­
tor wielu dram atów z „Lampką O liw ­
ną", „G łazem  granicznym " i przekła­
dem  „Fausta" oraz znanej publicznoś­
ci katow ickiej „Turandot" na cze le , 
byt w ieloletnim  kierow nikiem  literac­
kim m iejskich teatrów  w  Poznaniu, 
oraz redaktorem  pisma teatralnego  
„Św iat kubs".

C ałość  repertuarowa podzieliła D y­
rekcja na trzy  zasadnicze grupy: 1) 
Repertuar k lasyczn y  i poetycki (S ło­
w acki, W yspiański. Fredro, M slier, 
Szeksp ir ii t. d.). 2 )  Repertuar popu­
larny (np. Ogniem i m ieczem  w  prze­
róbce - Po-pławskiego, „Ś w ięty  W oj­
ciech" D an ielew sk iego  i in.), 3) Re­
pertuar komedii w spółczesnej j sztuk 

o charakterze socjalno-obyczajow ym .
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Nowe radjostacje
w Pdżsianiia I Toruniu

Je s te m  zak o c h an y ,  te k  zakochany ,  
w pelnern tego  s ło w a  znaczeniu ,  w  mi 
lutkje-j ładmiutkiej i  b a rd zo  s y m p a ty c z
nej Zosi.

K ocham  ją  ba rdzo ,  a  Jednak będę  
zm u szo n y  o niej 'zapomnieć.  Dlacze­
g o ?  Bo m am  p rz y je m n o ść  b y ć  u rz ę d ­
nikiem. k tó rem u  tek  z red u k o w a n o  gio 

. d o w ą  pensje,  iż sam  się dziwię, że  wo 
góle e g zy s tu ję  i to ty lk o  dzięki rodz i­
com, u k tó ry ch  zam ieszkuje .

U w ażam , że  w ty m  w y p a d k u  żenić  
się ł  kob ie tą  nie posiada jącą  m ają tku 
je s t  rzeczą  w y k lu c zo n ą  ,bo c z y ż  p r z y ­
jemnie  m i ' bedzie  o d m a w ia ć  w s z y s t ­
k iego  żonie  i ż y ć  w skra jne j  nędzy .

B ędąc ,  ja k  już z azn aczy łem ,  b a rd zo  
ładną, m o że  Zosia w y j ś ć  b o g a to  za-  
n iąż  i ż y ć  szczęśl iw ie .  Nie chce b y ć  
dla niej p rzeszk o d ą .  W iem . że  jeśli 
w y jed z ie .  s t ra sz n ie  się będę  męczył .

C hodząc  po p a rk ac h  b ę d ę  sobie  cią­
gle p rz y p o m in a ł :  „tu na  ław ce  tej p o ­
w iedzia łem  jej, że  ją  kochan i" ,  w cho-  
dzącq jio  k a w ia rn i :  „tu  z ni a s iedzia­
łem, tam  ta ń c zy łe m " .  B oże!  C o  fo 
b ę d ą  z a ,  in ek ; !

L ecz  dzięki Bogu. że  m am  jeszcze  
siłę woli  i zm u szę  się  do zapom nien ia  
o niej. C zas  jes t  na j lepszym  lekarzem , 
jak  pow iedzia ł  jak iś  m ędrzec ,  P o w ie ­
dz ia łem  jej. że  p o s ta ram  sie o niej z a ­
pom nieć  w  przec iągu  t rzech  miesięcy. 
O na  mi m ówi,  że w  tak im  razie  nie 
k ocham  jej, bo miłość ,  o  k tórej się pa 
mię ta  ty lk o  t r z y  m iesiące  nie jest  mi­
łością.

Niech P a n  jej napisze,  że  kocham  
ją b a rd zo  i że  p o w inna  racze j  c ieszyć  
się  z tego, że  będę sie m ę c z y ł  p rzez  
długie  t r z y  m ies iące  niż m oże  przez  
ca łe  życie,  bo w te d y  b y m  n a p e w n o  
oszala ł ,  a  sadzę,  że  nie chc ia łaby ,  a- 
b y m  z ak o ń czy ł  sw ój ż y w o t  w zak ła ­
dzie  dla o b łąkanych .

A.
— Ma Part wielka racje. Boha­

terstwem  jest postąpić tak jak Pan. 
wyrzec się miłości <Jta tego, że nie 
chce się wiązać życia ukochanej 
osobie, że nie chce się widzieć jej 
w niedostatku...

A le  m i m o  t o  t w i e r d z e  s t a n o w ­
c z o ,  ż e  P a n  n i e  k o c h a  s w e j  n a r z e ­
c z o n e j .

Mężczyzna naprawdę zakocha­
ny nie filozofuje, tylko żyje nadzie 
ja. że ciężkie jego położenie się 
zmieni. Nie rezygnuje, ale stara 
się wziąć z losem za bary.

Może to lepiej, że rozstajecie się 
już teraz z racji redulkcji Pańskiej 
pensji, niżtoyście mieli to zrobić 
później -doszedłszy do wniosku, że 
niema między Wami miłości.

WTEDY USTĄPIĘ...
M am lat d w ad z ie śc ia  i ko ch am  się 

w  m ężczyźn ie  łat t rzydz ieśc i  jeden, 
k tó ry  je s t  żo-naty, ale  żyje  w s e p a ra ­
cji^ z żoną i m a c ó rec zk ę .  C ó re cz k a  
ż-aś jes t  p rzy  nim, a  m atka  n a w e t  nie 
■widuje się z nią.

Mówi mi, że w k ró tc e  o t r z y m a  roz­
wód, a następnie  w eźm iem y  ślub, aie 
ja  wątpię  w to czy  w  kościele k a to ­
lickim is tn ie ją  ro zw o d y .  a n a s tęp n ie  
m o żn a  o t r z y m a ć  ślub z d rugą  w ty m ­
że kościele,

M am liczne to w a r z y s tw o  m łodych  
k a w a le ró w ,  lecz nie z a in te re so w a ł  
im ne  żaden  z nich tak, jak ten „ je d y ­
n y '1, No i n a p ra w d ę  nie w iem, jak  
m am  postąpić ,  bo kochani go. jak  m at 
ka s w e  dz iecko  i czuję,  że  n iam w z a ­
jem ność  i sadzę,  że nic z jego s t ró n y  
nie stoi mi na  przeszkodzie .

Jedyn ie  u s tąp ić  m ogę  ty lk o  w ted y ,  
g dy  ż o n a  jego z rozum ie  sw ój b łąd  i 
w róci ,  a n as tępn ie  b ę d z i e : dobrą  m a t ­
ka i żoną, w te n cz as  ż y c z y ła b y m  im 
szczęś l iw ego  pożycia  m a łżeńsk iego  i 
bez  żadnego  „ a le"  u s tąp iłabym , u w a ­
żając ,  że  ma p ie rw szeń s tw o ,  lecz on

twlerd-zi, że  to nie nas tąp i  nigdy.
N astępn ie  p rzy ch o d z i  on do mnie, 

zna  moich rodz iców , lecz rodzice  nie 
w iedzą  o B iczem  i o b aw iam  się w y ­
zn ać  p ra w d ę ,  bo jak  sąd zę  o t r z y m a ła ­
b y m  k a te g o ry c z n ą  o d pow iedź  — nie, 
t a k  b y ć  nie może, a  rozlqka z u k o ch a ­
n y m  dia m nie  jest  o k ropna .

W ię c  p roszę  b a rd zo  o ła s k a w e  udzie  
lenie mi ra d y  a  jednocześn ie  odp o ­
wiedzi  o  tych  ro z w o d ac h  i ^ś lubach ,  
z a  k tó re  z g ó ry  z ca łego  se rca  dzię­
kuje.

— Z listu widać tylko, że jest 
Pani bardzo mocno zakochana w 
owym panu...

Ale c zy  o-n w art tej miłości, czy 
rozwód z pierwsza żona nie nasta 
pił z jego winy — o tern ani sło­
wa.

A warto to przemyśleć. W arto 
też zastanowić się, czy potrafi Pa­
ni być d-o-bra matka dla jego dziec­
ka.

Pozatem musze Panią rozczaro­
wać. że w kościele katoFckmi roz­
wodu on nie dostanie.

Jednem słowem, chcąc pozostać 
przy nim musi sie Pani przygoto­
wać na przeżycie wieiu. wielu 
przykrości, które tylko wielka, 
prawdziwa miłość może wynagro­
dzić.

ON NIE DLA PANI
O śm ielam  się i ja zw ró c ić  do Sz. 

P a n a  i w y s p o w ia d a ć  się z d rę czący ch  
myśli.

O tóż  rok temu. po rozstaniu  z mo­
im n a rze cz o n y m  z p rz y c z y n  od nas  
ziq>ełn>ie n ieza leżnych ,  rzuciłam  się w 
w ir  życia ,  by zapom nieć  o rum...

Na jednym  balu zapozna łam  p e w n e ­
go pana. k tó ry  od  p ierw sze j  chwili  
b. z a in te re so w a ł  się  mną.

Kró tka  zn a jo m o ść  przem ien i ła  się 
n ied ługo  w g o rąca  m iłość  z Jego  s t ro ­
ny. J e s t  to p rzysto jny ,  inteligentny, 
s t a r s z y  Pan ,  k tó ry  w zupełności odpo­
w ia d a łb y  mi j ak o  p r z y sz ły  to w a rzy sz ,  
lecz n ies te ty  jes t  wiele  p ow odów ,  k tó­
re m nie  w s t r z y m u ją  od os ta teczne j  
decyzji .

Po m ija jąc  to. że  b y ł  żo n a ty  (obec­
nie wziął  rozw ód  z żoną),  c za sam i  Je 
go z ac h o w an ie  się jes t  ta k  dziwne, że 
p opros tu  go  nie rozumiem.

C zęs to  sp rz ec z am y  się i choć wiem, 
że  o d e jś ć  odemnie  nic m oże, w  sp rzecz  
ce odchodzi, by  za  kilka godzin p r z y ­
słać  albo list pełen pogróżek ,  zap o ­
wiedzi  z m a rn o w a n e g o  życia,  że. o b a ­
w ia ją c  się k onsekw ency j ,  p rz eb a cz am  
mu w szy s tk o ,  afbo też p rzychodz i  sam 
i koniec  jes t  o czy w iśc ie  ten sani.

Ale tak s ta le  b y ć  nie może. ponie­
w aż  dobrze  wie, że obecnie  nie p rz e ­
b y w a m  w  żad n y m  męskim to w a r z y ­
stwie. że  zostanę  jego  m ałżonka,  po­
winien sw oje  zachow an ie  zupełnie 
zmienić  i nie p rz e ś la d o w a ć  mnie byle 
błahostkam i.

Obecnie  z w ra c a m  się do Sz. P a n a  
R edak to ra ,  b y  zechcia ł ła sk aw ie  udzie 
hć  odpowiedzi ,  czy  m am  ode jść  od 
m ego  i pozwolić , ż eb y  się mścił, ttóe 
l icząc sie zupełnie z jego bólem, czy 
też zo s tać  i znos ć nadal jego zachow a 
nie,  ̂ k t ó r e ,  wiem, że  się nie zmieni, 
gdyż  p ró b o w a łam  już ro z m a w iać  z ujm 
na ten temat,

— Nierówny charakter tego czło 
wieka, jego „rozwodnicza" prze­
szłość nie czynią zeń pożądanej 
dla Pani partji.

Zwłaszcza, że nosi Patii w  du­
szy głęboko wspomnienie narze­
czonego. 7, którym rozstaTście się 
..z przyczyn niezależnych",

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
nie zachęcam Patii do tęgo mał­
żeństwa.

DALSZA R O Z B U D O W A  SIECI 
PO LSK IC H  ROZGŁOŚNI

„Polsk ie  R ad io"  z rea l i z o w a w sz y  
sw ój wielki p ro jek t  ro z sze rzen ia  sieci 
polskich rozgłośni i po k ry c ia  ca łego  
k ra ju  o db io rem  d e tek to ro w y m , dzię­
ki wznies ieniu  potężniej rozgłośni cen 
t ralnej,  nie z ak o ń czy ło  na tem  swej 
akcji.  Oto w p ie rw szy c h  dniach g r u ­
dnia r, b.. a w  k a żd y m  razie przed 
św ię tam i B ożego  N arodzenia ,  Poznań, 
k tó ry  d o ty ch czas  ro z p o rz ą d zą !  r o z ­
głośnią o s łabe j  mocy, o t rzy m a  n o w o ­
czesną  silną s tacje.  R ozgłośn ia  ta m ie ­
ścić się będzie  w C ytade li  P o z n a ń ­
skiej, p r z y cz em  przy  budow ie  jej w y ­
k o rz y s ta n e  zos taną  budynki o raz  t rzy  
8 5 -m etrow e  m asz ty  daw n e j  r a d io s ta ­
cji  pocz tow ej.

PR Z Y SZŁ A  R OZGŁOŚNIA 
POZNAŃSKA

D o ty c h cz aso w a  rozg łośn ia  p o zn ań ­
ska, ze względu  na sw o ją  s łabą  moc 
n ie  o b e jm o w a ła  zas ięg iem  d e te k to ro ­
w y m  ca łego  W o je w ó d z tw a  P o z n a ń ­
skiego. W  m yśl  p lanów  .Polskiego Ra 
d ja"  now a  rozg łośn ia  pozn ań sk a  -roz- 

1 p o r z ą d z a e  będzie  inoca 16— 17 KW, a 
w ięc  będzie  o dpow iadała  siłą, a n a ­
w e t  nieco nią p rz e w y ż sz y ,  now o czes  
ne rozgłośnie  w e  L w o w ie  i Wilnie.

K ons trukc ja  nowej rad ios tac j i  poz ­
nańskiej  o dpow iadać  bedzie  n a jn o w ­
szy m  w y m o g o m  technicznym , k tó re  
dyk tu je  tak szvbki  i o g ro m n y  postęp  
d o k o n y w u ja c y  *się w dz iedzim e ra d io ­
techniki,  dzięki czem u w y m ag an ia  w 
stosunku  do r a d io s ta cy j  stale  w z r a ­
s ta ją .  Rozgłośn ia  p oznańska  p ra co w a ć  
będzie  p recy zy jn ie ,  zw łaszcza ,  pod 
w zg lędem  jakości  t ransmisj i  i stałości 
lali, R ad io s tac ja  p oznańska  o t rzy m a  
a p a ra tu rę  z ak ład ó w  M arconiego, z aś  
„Polsk ie  R ad jo "  w e w ła sn y m  zakres ie  
w y k o n a  m on taż  tej a p a ra tu ry ,  p rz e ­
róbkę  b u d y n k ó w  p rz eb u d o w ę  an teny ,  
u rząd z eń  w studiach, u rząd z eń  ch łod­
niczych, z m o d e rn izo w an ia  amplifika- 
torni i t. p. W  ten sposób o k rę g  poz­
nański  posunie  się pod w zględem  ro z ­
w o ju  radiofonii  dużemi k rokam i n a ­
przód.

ÓSMA R O ZGŁOŚNIA P O L S K A  —  
T O R U Ń

P o z a te m  „Po lsk ie  R ad jo "  p rzew id u ­
je uruchom ien ie  w roku p rz y sz ły m  ra ­
diostacji  w  p ra s ta ry m  Toruniu. R ad io ­
stacja  ta posiada łaby  mniej więcej moc 
now ej rozgłośni poznańsk ie j  i obsługi­
w a ła b y  o k r ę g  pomorski,  k tó ry  d o tych­

c zas  k o rz y s ta ł  bezpośredn io  z rozg ło­

śni ra szy ń sk ie j .  Dzięki budow ie  rozgło­
śni w Toruniu,  rad ios łuchacze  p om or-  
.scy d y sp o n o w ać  b ędą  znaczn ie  lep­
szym  odbiorem , g dyż  rozg łośn ia  to ru ń ­
ska p osiadać  będzie  p rzy p u szcza ln ie  
w ła sn y  zas ięg  ponad 100 kim.

B u d o w a  dwóch  n o w y c h  rozgłośni! w  
Poznaniu  i T o ru n iu  jes t  n iezm iern ie  
w a ż n y m  krokiem  „Polsk iego  R ad ja"  w  
k ierunku  zapew nien ia  rad ios łuchaczom  
n iek tó rych  o k rę g ó w  jak  na jlepszego  od 
b ioru rad iow ego .
T R A N SM ISJA  INAUGURACYJNEGO 

PR ZEM Ó W IEN IA  
Z KLINIKI KRA K O W SK IEJ

N iezw y k ła  i me n o to w an a  d o ty ch ­
cza s  w h is to r ii  radjof-onifi p rzy s łu g ę  
odda  radjo, m ięd zy n aro d o w em u  z jaz ­
dowi p ra w n ik ó w  słowiańskich , k t ó r y  
odbędzie  się w  Bra tis lavie ,  o raz  pol­
skiej p ropagandz ie  zag ran icznej .  W spo  
niniany z jazd  odbędzie  sie dnia 9 w rz e  
śnia r. b„ jednakże  p rz ew o d n ic zą cy  te  
go z jazdu, prof. Dr, Kazim ierz  Kum a- 
niecki, p rz e b y w a  od kilku tygodni w  
jednei  z klinik k rakow sk ich ,  z ło żo n y  
niemocą. R zecz  jasna, iż urof. K um a- 
ni-eoki, nie m oże  w z iąć  udzia łu  w  z-j-eż- 
dzie, w sk u tek  czego  p rzew o d n ic tw o  
k o n g re su  p ra w n ik ó w  p a ń s tw  słow iań­
skich  w B ra tis lav ie  p rzesz ło b y  w  inne 
ręce .

W  osta tn ie j  chwili  przychodzi  z po­
m ocą  radio.  O to  „Polskie  R ad io"  p o s ta ­
nowiło  z a in s ta lo w ać  w klinice k ra k o w  
skiej dnia 9 w rześn ia  mtkrofon. dzięki 
k tó rem u  punktualn ie  o godz. 9.00 prof, 
d r  Kazim ierz  Kumaniecki w yg łosi  p rze  
m ówienie  inau g u racy jn e  jako  p rz e w o d ­
n iczący  z jazdu  do p ra w n ik ó w  z e b ra ­
nych  w  B ra t is lav ie .  Kongres p ra w n ik ó w  
o db ierać  będzie  p rzem ów ien ie  prof, d -ra  
K. Kumanieckiego. dzięki g łośnikom  za ­
in s ta lo w an y m  na sali obrad .  W  ten spo­
sób rad jo  o dda ło  dużą p rzy s łu g ę  kon­
gresowi,.  pełniąc ró w n o cześn ie  sw ą  ro ­
lę p ro p a g an d o w a  na te ren ie  zag ra n ic z ­
nym.

llłjoowisdziCzłtf in Hint
N ieszczęś liw a  K rys ia  (Rysia) .  I-’ro­

simy o szczeg ó ło w e  podanie w jaki 
sposób  miało to miejsce  i skąd  dopie­
ro  po roku dowiedzia ła  sJe Pani o  
tem. Niezależnie  od tego powhuia  P »  
ni p rzed e w sz y s tk iem  udać sje do ;e- 
karza .  k tó rem u  na leża łoby  rów nież  tę 
cała historię  opowiedzieć .   ̂P o  n ade­
słaniu nam ba rdz ie j  szczegółow ej re­
lacji będz:e m y  dopiero  mogli  udz ie l ić  
r a d y  jak  postąpić .



Str. 10 r/> Niedziela, 3 września 19331. Nr. 244

Taiemnice toru wyścigowego

Po wielu przejściach, ukrywając się cią­
gle przed Olkiem wtadz śledczych, które 
tropiły ją bezwzględnie i zapamiętale, omi­
nąw szy wszystkie trudności na granicy pol- 
sko-gdańskiej, Rita znalazła się w Zoppo­
tach. Gdzież bowiem ponieść ją mógł jej 
(temperament lubujący się tylko w hazar­
dzie.

Przecież ponad wszystkie uczucia, góro­
wała w niej chęć do gry, chęć do ryzyka. 
Całe jej życie dotychczasowe, wszystkie 
jej poczynania nacechowane były ryzy­
kiem. W szystko cokolwiek zdarzyło się w 
jej życiu nie było rezultatem przemyślanej 
pracy, a naglą w ygraną lub przegraną, 
dyktowaną przez ślepy los.

Nic więc dziwnego, że znalazła się tam, 
gdzie mała kulka rulety dyktuje ludziom wy 
roki szczęścia lub śmierci. Cóż wic dziwne 
go, że ten magnes pociągnął ją jak wielu in­
nych i kazał na szale rzucić ostatnie grosze, 
jakie miała. Nie zrażało ją to, że na nią iako 
na obywatelkę polską niechętnie patrzano 
tw Zoppotach, choć wytwornie witano w ka­
synie. Cóż zresztą miała ona wspólnego 
z  polskością. Urodzona w Kurlandii wiodła 
Ciągłe życie międzynarodowej awanturni­
cy, dla której niema żadnych przeszkód w 
postaci kordonów granicznych. Niebieskie 
ptaki całego świata fruwają sobie spokojnie 
j bezpiecznie.
ł Rita rzucona w środowisko graczy odra- 
zu poczuła się dobrze.
i Mieszkała w małym hoteliku przy bocz­
nej uliczce, musiała przecież oszczędzać. 
Niewolno jej było wydawać pieniędzy na 
siebie, wszystko jakiś mus wewnętrzny 
kazał jej zanieść pod grabkl krupiera. Za­
graciła nawet poczucie kokieterii, właściwe 
wszystkim 'kobietom. Zaniedbała swój w y­
gląd zewnętrzny, poświęcając wszystko na 
grę.

Początkowo niedopisywało jej szczęście. 
<t P rzegryw ała wszsytko i chociaż przesia­
dyw ała do późnej nocy w kasynie, wycho­
dziła ponura, zła i zgrana do ostatniej niitk.

Jedyną jej nadzieją był pierścień z wiel­
kim brylantem ofiarowany jej w swoim 
czasie przez Jura. Kiedyś mówiła, że z tym 
klejnotem nie rozstałaby sie. za nic na świę­
cie, że stanowa on dla niei talizman miłości 
i że w raz ze stratą jego, utraci także miłość 
IJura.

Wielokrotnie zadawała sobie Rita pyta- 
łiie, czy kochała ona Konrada naprawdę. 
Nigdy nie wysilała się aby dać sobie na to 
odpowiedź. Wiedziała tylko* że Jur kocha 
ją bezgranicznie i że dla niej gotów jest po­
święcić życie.

Jaką wobec tego wartość dla niej mógł 
mieć ten pierścień, skoro Jur. gdyby stać 
go było na to, kupiłby jej takich samych 
kilkanaście.

Dlatego też w Zoppotach nie zawahała 
się przed złożeniem i tego ostaniego klejno­
tu na szali gry.

Jeden z miejscowych jubilerów do które­
go Rita zaniosła pierścień, aby go sprzedać, 
zachwycił się jego pięknością, ale nie dał 
poznać po sobie. On znał swoją klientelę. 
Wiedział, że Rita musi kamień sprzedać 
ażeby mieć pieniądze na grę, więc musi go 
sprzedać za taką sumę, którą on jej wyzna­
czy.

U L E T
Rita na widok pieniędzy, które jubiler 

wyjął z kasy ogniotrwałej i rozkładał na 
ladzie, straciła zupełnie panowanie nad so­
bą. g ó

Aczkolwiek była zawsze zimna i w7yra­
chowana, aczkolwiek zawsze umiała cenić 
wartość pieniądza, teraz gotowa była 
wziąć każdą sumę, juką ofiarowywał jej ju­
biler, byle natychmiast pobiec do kasyna, 
byle zaraz zacząć próbować szczęścia, któ­
re przecież mogło się do niej%nowu odwró­
cić.

Chwyciła pieniądze, nie zwracając uwa­
gi na to, iż nawet przy najniższej stawce na 
kamienie i złoto, mogłaby osiągnąć za pier­
ścień dwa razy tyle.

Do sali weszła szybkim krokiem.
P rzy  stole siedziało już to samo towa­

rzystwo międzynarodowe, które znała 
z poprzednich wieczorów.

Jedni zachowywali się spokojnie. Ci grali 
tylko tutaj dla rozrywki. Inni, na twarzy 
mieli wypisane, że gra jaka się tam odbywa 
idzie o najwyższą stawkę, bo o ich honor, 
a kto wie czy i nie o życie. Prędko toczy­
ła się kulka rulety, padały cyfry, błyskały 
barwy, a grabki krupiera szyhkiemi zgrab- 
nemi ruchami zagarniały Ze stołu pienią­
dze.

O dziwo! oPdczas gdy przed innemi gra­
czami leżały malejące raz po raz paczki 
banknotów, przed Ritą stos pieniędzy rósł. 
Istotnie szczęście uśmiechnęło sie do niej 
znowu, a Rita myślała sobie, że jeszcze raz 
uśmiechnęło się do niej szczęście Koy rada. 
Wszak jego to talizman spowodował, iż 
z krańcowej nędzy znowu wróciły jej pie­
niądze, że była choć na pewien czas ura­
towana.

W  nocy w numerze hotelowym podnie­
cona, zdenerwowana obliczała pieniądze.

Miała kilkanaście tysięcy.
Zaraz następnego ranka postanowiła u-, 

dać się do jubilera, ażeby odkupić pierścień, 
który z talizmanu miłości, stał się jej taliz­
manem szczęścia.

Jubiler jednak zażądał już dwukrotnie 
wyższej sumy, twierdząc, iż pierścień ma 
zamówiony i że nawet pobrał już zadatek.

I z takimi klientami jubiler miał dość czę­
sto do czynienia. Wiedział, że nie zawaha­
ją się oni przed zapłaceniem żądanej sumy. 
Wiedział, bo w jego kasie ogniotrwałej, 
bardzo często znajdowały się klejnoty 
o charakterze najdroższych pamiątek luib 
rodowych klejnotów.

Zazwyczaj jubiler trzym ał kupioną rzecz 
kilka dni, wiedział, że kapitał włożony w 
nią oprocentuje mu się tysiąckrotnie.

Istotnie Rita pierścień odkupiła.
Zaraz po otwarciu gry poszła znowu do 

kasyna. Dziś mając przy sobie większą 
sumę pieniędzy grała dużo spokojniej. I 
znów stała się przedmiotem ogólnej zazdro­
ści. Natrętne piękne kobiety, które całe 
dnie spędzają przy rulecie, w poszukiwaniu 
bogatego wygranego, mężczyzny, nie wa­
hały się podchodzić do niej.

— Daj setkę na szczęście. Daj setkę, bo 
inaczej znów los odwróci sie od ciebie.

Rita nie dziwiła się tej poufałości.
Wiedziała dobrze kim są te kobiety i że 

do słów ich nie należało przywiązywać 
większej uwagi. Nie szczędziła im stówek

i jak sądziła dlatego szczęście trzymało jej 
się w dalszym ciągu,

W ciągu trzech dn‘i nie poznałby nikt 
Rity, dotychczas zaniedbanej i przygaszo­
nej.

Znów stała się wielką dama, znów w 
miejscowych dancingach olśniewała wspa- 
niałemi toaletami i przyćmiewała wszyst­
kie kobiety, blaskiem swej fascynującej u- 
rody.

Stała się królową balów, otoczona była 
zawsze rojem wielbicieli.

Jeszcze przez pewien czas przebyw r/a w 
Soppotach, wreszcie wyjechała do Gdań­
ska z zamiarem przedostania się do Ber­
lina.

Kiedyś jednak żal jej się zrobiło W arsza­
wy. Zatęskniła za stolicą, a gdy przejrzała 
gazety i ujrzała w nich artykuły o rozpo­
czynającym się sezonie wyścigowym, po­
stanowiła wszcząć kroki umożliwiające jej 
powrót do stolicy.

W tym celu nawiązała korespondencję z 
jednym z adwokatów warszawskich. P ro­
siła go ażeby zachowując jak największą 
dyskrecję co do miejsca jej obecnego po­
bytu zebrał u władz wszystkie wiadomości 
dotyczące oskarżeń, które na nici ciążą.

Czekała na odpowiedź około tygodnia 8 
zasmuciła się tą wiadomością..

Adwokat donosił, iż władze policyjne 
zbudowały przeciwko niej oskarżenie za 
cały szereg czynów występnych w czasie 
jej działalności wyścigowej.

Adwokat dyskretnie radził nie wracać, 
jeśli nie chciała narazić sie na niebezpie­
czeństwo.

Zresztą bliższych szczegółów nie mógł 
jej podać, ponieważ władze wzbraniały się 
udzielać jakichkolwiek informacyj, a bliż­
sze interesowanie się adwokata jej sprawą, 
■mogło nasunąć podejrzenie, iż zna on 
miejsce pobytu swej mocodawczyni i po­
zostaje z nią w bliskim kontakcie.

Narazie więc Rita postanowiła pojechać 
do Berlina i stamtąd dopiero czynić stara­
nia o przyjazd do Polski.

W  pociągu poznała młodego człowieka,
z którym  początkowo rozmawiała po nie­
miecku, dopiero później oboje zgadali się, 
iż są Polakami, a nawet mają wspólnych 
znajomych w W arszawie.

Przypadkowy ów znajomy, jak się oka­
zało, był agentem teatralnym, sprowadza­
jącym zagraniczne atrakcje do dancingów 
i musie hallów w Polsce. Znał on dosko­
nale Jura i wiedział o przeżyciach jego z 
Ritą. Gdy Rita, która zachowywała ciągle 
swe incognito, opowiedziała mu o swoich 
sulkcesach przy ruletce w Zoppotach. .rzekł:

— Widocznie straciła pani szczęście w 
miłości, skoro tak bardzo dopisuje pani 
szczęście w grze.

Teraz uważniej spojrzała na towarzysza 
podróży. Był to młody elegancki mężczy­
zna, jeden z takich, którzy zawfze podoba­
ją się kobietom.

— Tak istotnie w miłości jestem nie­
szczęśliwa.

— Dziwię się bardzo, tak piękna kobieta, 
żeby miała powód skarżyć sie na brak po­
wodzenia w miłości?

(Dalszy cias |oatro)u
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Nieboszczyk, który nie umarł
Ponura zagadka szpitala lwowskiego

Do lwowskiego szpitala Pow­
szechnego przywieziono przed kil 
ku dniami chorego mężczyznę, :e- 
g.tymującego się papierami ma naz 
wisko Jana Skibińskiego, zanresz- 
kałego przy ulicy Badeńskich nr. 7, 

Mimo troskliwej opieki lekarzy, 
chorego nie udało s e  utrzymać 
iprzy życiu i

onegdaj rano zmar!.
Wobec tego zarząd szp'tala zawia 
domił o tem rodzinę, domagając s ę 
zarazem pokrycia kosztów lecze­
nia, oraz odebrania zwłok.

Jakież było zdziwienie lekarzy 
szpitalnych, gdy w odpowiedzi na 
to zjawił sic w kancefarji szpitala 
jegomość, który oświadczył, że on 
właśnie fest owym zamieszkałym 
przy ul. B&deńch 7 m strzsoi sto­
larskim Janem Skibińskim.

że ©zujeslę najzdrowszym 
w świeci©.

Niedzielas
rzes eft 1933

Dziś: Szymona. 
Jutro: Rozalji.

SŁONCE
Wsch. s i :  4,50. 
Zach. sł.: 6,21.
W>sch. ks.: 6,00. 
Zach. ks.: 3.31,

w  szpitalu nigdy nie przebywał i 
— nie umarł, ani tak. rychło urn e- 
rać nie myśli. Na poparcie swego 
dowodzenia, rzekomy .mbbosz- 
czyk“ przedstawił wszystkie doku 
menty osobiste.

Zarzad szpita’a Powszechnego 
znalazł się w n elada kło>poc!e. Tu

żyw i zdrów człowiek — a w kost 
nicy szpita nej . nieboszczyk tego 
samego nazwiska, zawodu i miej­
sca ?amieszkąn:a.

Celem rozwiązania tej zagadki, 
zwrócono się do poVcb Skrupulat­
ne jednak dochodzenie n:e zdołało 

• dotąd wyświetlić ...

Meligijnośi
Urotzyste nabożeństwo

Prasa amerykańska pozostają­
ca jeszcze pod wrażeniem przelotu 
eskadry gen. Batbo do Chicago po­
święca całe szpalty opisom i wra­
żeniom z tego przelotu.

M. in. w jednym z dzienników 
chicagowskich ukazały się ostatnio 
obszerne Telacje z szeregu uroczy­
stości, jakie miasto Chicago urzą­
dziło ku czci zwycięskich lotników. 
Warto przytoczyć tu kilka cieka­
wych szczegółów.

Oto gdy generał Balbo wraz ze 
swymi towarzyszami przybył na u- 
roczyste nabożeństwo dzóękczyn- 
ne do katedry katolickiej w Chica­
go, zwrócono mu uwagę, że zare­
zerwowano dla nich honorowe miej 
sea w prezbiterjum.

Dowódca eskadry podziękował !

gen. Balbo
w fctśrela w Cffiags
odpowiedział:

— Przyszliśmy tu nie na paradę, 
lecz żeby się pomodlić i podzięko­
wać Bogu; wolimy pozostać w na­
wie.

Podczas „Sanctus" Balbo zako­
menderował: Na kolana! i on oraz 
wszyscy jego oficerowie i żoł­
nierze klęczeli aż do Komunji św.. 
pokazując Amerykanom, że wiedzą, 
czem jest Msza św.

To zachowanie się Włochów wy­
warło na katolikach i niekatolikach 
głębokie wrażenie.

Dowodów tego prostego, natu­
ralnego manifestowania uczuć i 
przekonań katolickich przez eska­
drę generała Balbo było bardzo 
wiele: jednały jej one powszechną 
sympatię i życzliwość.

tajemnicy zmarłego osobnika. \
Policja przypuszcza tylko, że ro­
dzina owego nieznanego niebosz- 
czyka, chcąc uchylić się od pono­
szeń a kosztów leczenia szpłłalitę- 
go, zaopatrzyła ciężko chorego w 
sfałszowane papiery, -. opiewające, 
na nazwisko Jana Skibińskiego z 
ul cy Badenich. Są to jednak tylko 
domysły.

Faktem zaś :est, że taj emir czy 
nieboszczyk, o którego ciało nikt 
się nie dopomina.
oczekuj© w  kostncy szpitalnej na 

pogrzeb.
którego nie można zarządztó wo­
bec niejasności. Gdyby bowiem 
zmarłego pochowano pod potbnem 
nazwiskiem Jana Sk'bnskiego, wó 
wczas nieszczęsny mistrz stolar­
ski z ulicy Baden ch przestałby u- 
rzędowo istnieć na tym padole, po 
prostu i

wykreślony z listy żyjących.
A na to ten przystać byreatmniel 
nie myśli i domaga się stanowczo 
„utrzymania go przy życ:u“, mamo 
licznych trosk, jakie to życie do­
czesne mesie.

Niezwykła ta sprawa budzi w 
nreście zrozumiałą sensację i 
mistrz Skibński jest przedmiotem: 
powszechnego zainteresowania. i

J E P Z Y  W A L D E N

Między 5-ią a  6-lq
<P©w?eść sesmsacyjna %

Ale dalsze rozm yślania na ten tem at 
p rzerw ał mu pow rót Głębockiego, k tóry  
triumfalnie potrząsał trzym anym  w ręku 
zwitkiem banknotów.

. — Znaleźliśmy je na samym  w ierzchu 
kuferka, a num ery zgadzają się co do jo­
ty  — oznajmił z zapałem  — i w  ten spo­
sób możemy śmiało powiedzieć, że krąg  
naszych posztlak zam yka sie ostatecznie.

To mówiąc, usiadł z pow rotem  p rzy  
m aszynie i energicznie zaczął w ystukiw ać 
do w ynotow anych już uprzednio dodatko­
w y  punkt VI-tv.

Pod w pływ em  tej sensacyjnej nowiny, 
Albin zapomniał o trapiących jego um ysł 
wątpliwościach. Głębocki zaś, zakończy­
w szy  pisanie, pokazyw ał Irenie odnalezio­
ną poza pieniędzmi w rzeczach służącego 
dużą fotografję am atorską P ietrzaka. Ire­
na bez nam ysłu poznała w niej widzianą 
za oknem tw arz. D etektyw  schow ał odbit­
kę do kieszeni i z zadowoleniem popraw ił 
się w krześle.

— Mam wrażenie, że w tym w ypadku 
policja dosyć szybko odkryła przestępcę— 
odezw ał się, zapalając z satysfakcją pa­
pierosa.

S tark , w yraźnie urażony, że Głębocki 
zdawał się zupełnie zapominać o jego 
współudziale w tej spraw ie.stanął za jego 
piecami z ironicznem zmrużeniem oczu, 
czytając dopieroco ukończony protokół. 
Nagle jednak w yraz jego tw arzy  zmienił 
się nieoczekiwanie.

—• Mojem zdaniem — odezwał się —  
poza wymienionemi przez ..pana dowoda­
mi, istnieje, jeszcze jeden, rozszerzający 
nąm,: że tak powiem, zasięg winy niebosz- 

■ czyka.
— Co.pan. ma na m yśli? — zwrócił się 

do niego detektyw .
— Do teK chw iłi posądzaliśmy P ie trza­

ka o m orderstw o, względnie w drugim

w ypadku o usiłowanie m orderstw a. Ja jed­
nak sądzę, że jego dziełem są również i 
owe anonimy, k tórych spraw ę pan w sw o­
im protokóle tak starannie ominął.

— Może pan będzie łaskaw w yrażać się 
nieco jaśniej — w yczuw szy niedw uznacz- 
bocki.

— Cóż tu jest niejasnego? -— w  dalszym  
ciągu ironizował niespeszony niczem Al­
b in .—  Należy tylko do pańskiego p ro to ­
kółu dopisać punkt VII-my.

I w zrozumieniu tego, że znowu nadeszła 
tak bardzo oczekiwana p rzez  niego chwila 
przew agi nad otoczeniem, pow tórzył, w y­
ciągając w skazujący palec-przed siebie:

— Punkt VII. Anonimy, skierowane do 
Ludwika M ieczyńskiego, piisane by ły  na 
maszynie, do której m orderca miał nader 
ułatw iony dostęp.

— Skąd to w iesz? — w yrw ało się z ust 
Raw icza, którem u z nadmiernej emocji po­
jaw iły się na policzkach gorączkowe w y­
pieki.

— Po-wiedziała mi to litera Ł. — S tark  
obrzucił zebranych triumfalnem spojrze­
niem. — Jest tak samo niew yraźna i zam a­
zana, jak była n iew yraźna i zamazana w 
ow ych anonimach, które pan mi dziś rano 
pokazał.

XVII. PRZY DŹWIĘKACH MUZYKI.

W  dziesięć minut po rewelacyjnem od­
kryciu  Starka, które przy konfrontacji o- 
bydwóch m aszynowych tekstów, potw ier­
dziło się w stu procentach. Głębocki zaczął 
się żegnać. Albin, którem u już zdążyło się 
zrobić przykro z powodu tej niepotrzebnej 
ostrej wymiany zdań z detektywem, posta­
nowił wyjść z nim razem, aby załagodzić 
nieporozumienie i wspólnie, raz jeszcze, 
przedyskutow ać wszystkie wypadki.

Pożeganie z profesorem i Ireną wypadło 
dużo serdeczniej, niżby się tego można by­
ło spodziewać. W praw dzie znajomość da­
towała się zaledwie od w czorajszego dnia, 
ale pomiędzy rodziną M ieczyńskieh a  Star-, 
kiem zostało naw iązanych tyle nici sym-

patji, że zupełnie zrozumiała była wym ia­
na jak najserdeczniejszych życzeń.

Rawicz, k tó ry  miał odprowadzić narze­
czoną na kolej, wyszedł wraz z odchodzą­
cymi gośćmi do przedpokoju i tam umówił 
się ze Starkiem, że natychmiast po odej­
ściu pociągu przyjdzie do niego do teatru.

— Poza długiem wdzięczności, jestem ci 
przecież winien pieniądze — dodał p rzy  
pożegnaniu Rawicz, k tóry  w obecności Ire­
ny zdaw ał się zapominać o sw ych d o ty c h ­
czasow ych obyczajach w dziedzinie finan­
sowej.

S tark z pośpiechem zapewnił go, że nie 
zapomniał o tem ani na chwile, ale ponie­
w aż Rawicz nie upierał się przy podtrzy­
m ywaniu tego tematu, Albin nie mógł się 
domyśleć, czy pow yższe zdanie użyte by ­
ło tylko jako retoryczny frazes, czy też 
w yrażało  przypuszczalną chociażby moż­
liwość obejrzenia swoich pieniędzy, zpo- 
w rotem .

Chwilowe ochłodzenie stosunków  mię­
dzy detektywem  i aktorem , osiągnęło da­
wniejszą ciepłą tem peraturę, i obydw aj pa­
nowie postanowili przepędzić pół godziny, 
k tóre pozostawało Starkow i do pójścia do 
teatru, w pierwszej lepszej kawiarence, ja­
ka im się nawinęła po drodze.

Tam, znalazłszy kącik, powrócili do in­
trygującego ich obydwóch tematu, popija­
jąc napój, z wyglądu przypom inający do 
złudzenia czarną kawę, i słuchając nada­
wanego przez radjo koncertu z p ły t g ra­
mofonowych. Stopniowo djalog przeszedł 
w monolog Głębockiego, reasumującego 
przed sw ym  nagle zamilkłym tow arzy­
szem w szystkie ustalone przez nich punkty 
i wynikające z nich wnioski. Albin słuchał 
tych roztrząsań z pewnem roztargnieniem, 
gdyż od pewnego czasu przyszła mu do 
głow y zupełnie nowa myśl, która stopnio­
wo zafrapowała go tak silnie, że wkrótce 
w yparła  wszelkie inne uboczne.

Tym czasem  detektyw  perorow ał:

Dalszy ciąg Jutr©
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Pow ieść o d leg łe j przeszłości

*i>d%
W g  H . H . w  w. p rz . l i te r . opk 

o r a z  ry s u n k i p ro je k to w a ł:

Stanisław Ludwik Lewicki

( lu s tro w a ł:  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e lk ie  p ra w a  z a s trz e ż o n e

Na zamku świerklanieckim , gdzie 
grasuje w idm o źle w różącej „Białe] 
•to n y " , toczy sie podniecona rozmo­
wa m iedzy k rw aw o  i despotycznie rzą  
•te icym  burgrabia —  Jarosławem  Za- 
łbarowskim, a jego b. giermkiem, w ó j- 
t a n  K ozłow ej G óry —  Rymszakiem. 
ITest ostatni, obity w  końcu, ma pole- 
.Ssstie oddania na usługi burgrabi dwój 
a a  swoich dzieci, dorosłego syna Je- 
ffrego i 20-letnią córkę, Jagnę, mimo, 

praw o do nich ma tylko  przeorysza  
SMSka, córka księcia Przem ysław a, 
Atfóra oddano do klasztoru z powodu 

jzakóchania sie w  m łodym  podówczas 
burgrabi. Jagna ma właśnie schadzkę 
otifosna z zaufanym  gierm kiem  burgra  
Mego —  M iłoszem . Spotkani przez  
w ó jta , zdołali go udobruchać i w  dwo­
rz e  K ozłow ej G óry  słyszą od niego po 
««ra  historie pierwszego m ałżeństwa  
bw grab iego  z porwana burgrabienm  
bytomskiem u córka Ludw ika, którą Za  
borowski po wieczne dni życia  w  ciem  
«3ćy . osadzić kazał, p rzydaw szy dla 
tow arzys tw a  żone w ójta. Ludw ika u- 
fflsJerajac' rzuciła na zamek i burgrabie  
go straszliwe przekleństwo i odtąd u- 
kazuje  sie jako złow różbna zjaw a. W  
Czasie opowiadania rozpętała sie o- 
gromna burza.

k* Koń p łoszył się deszczem 
i   ̂ grzmotami. P rzytem  szum 
liści rozłożystego drzewa 
1 nagły błysk pioruna, oszo­
ło m ił zwierzę do tego stopnia — 
iż stanąwszy k ilka  razy dęba, 
zerwało krępujące je lejce, ucie­
kając w popłochu. Zanim gier­
mek drzw i o tw orzyć zdołał, z 
myślą, ażeby go w stajni umie­
ścić, już go nie było i ślad po 
nim deszcz wodą zalał. Zdała ty l­
ko dochodziły na w pół dzikie je­
go rżenia — od strony zamku.
( Koń b egł, jak strzała poprzez 
zarośla^ i krzewy, śród huku 
p iorunów  i przeraźliwych b ły ­
skawic, jakgdyby się ziemia pod 
nim zapaść miała.

M iłosz! — Zostań!! zawołała 
trwożnie Jagna, widząc, iż jej u- 

. kochany gonić go zamierza. 
Przecież za nic w  świec e nie do- 
pędzisz rozszalałego zwierza.

Samo zresztą znajdzie drogę — 
upewnił Miłosza Jerzy.

Ale c-o na to powie burgrabia? 
za trw ożył się.giermek, skoro zo­
baczy, że koń jego bez ieźdźca 
pow rócił?

Tak — b u rg ra b ia  Jaro­
sław    Zaborowski — pan na
S wierklańcu — oz wał się duchem 
nieobecny wójt. którego opowia­
dano tak pochłonęło, iż zdawał 
się, wszystko raz jeszcze od no­

Ncuiffi mytymfaiy sfosneitti otrzym a na iaiisnfe tfotycftczasowe odcinki powieści bezpłatnie
wa przeżywać.

Patrzcie, zapomniałem zupeł­
nie o teraźniejszości.-----------------
I tak przekleńeze proroctw a Lud­
w iki spełniły się zwolna. Ród Za­
borowskich — zipie jeszcze na 
dwuch ty lko  potomkach, z k tó ­
rych jeden nad grobem już stoi, 

. a drugi jest w ątły , jak pajęczy­
na. Coprawda Elżbieta obdarzy­
ła burgrabie ośmiorgiem dzieci, 
ale. po w ym iera ły wszystkie — co 
do jednego, prócz żyjącego. Ten 
jednakże zupełnie nie odpowiada 
gustom burgrabi.

Ilekroć jakieś nieszczęście nad 
zamkiem świerklanieckim za­
wiśnie, tyle zapowiada je Ludwi 
ka swojem nocnem pojawieniem 
się.

W ynurza się ona, jako zło- 
j wróżbna zjawa z miejsca swoje- 
| go wiecznego spoczynku — z 
j przeklętej niszy grobowcowej. 

W staje ze swej kamiennej trum­
ny —  i obchodzi zamek o pół­
nocy. - i

Pochowaliśmy ją w  śnieżno­
białych szatach.W-skurczem za 
ciśnięte ręce w łożyliśm y jej ten 
krzyż, p rzy którym  ona w ostat 
nich latach całemi godzinami 
modliła się i którego nie odstę­
powała nawet w  więzieniu.

W  tymże przybraniu i z k rzy ­
żem w ręku unosi się ona po zie 
mi, płynąc pośród ko ry ta rzy  i 
komnat zamkowych. W ielu już 
ją widziało. Kiedy stary książę 
umarł, ukazała się w przeddzień
0 północy jednemu z drużyny 
giermków. I le . razy zaś rycerz 
który^ w potyczce najbliższej 
zginąć miał,poprzedzała odwie­
dzinami swojemi dziedziniec 
zamkowy.

Milcząco kroczy, jakgdyby 
skrzydła u boku miała, z założo- 
nemi na piersiach rękoma, w któ 
rych tkw i ów nieodłączny 
krzyż symbol jej mąk! Jej droga 
wiedzie zawsze z grobowca — 
do tego lochu- więziennego, w 
którym  dni swe zakończyła. 
Tam znika jej widmo. A za każ­
dym razem schodzi ktoś z zam­
kowych z tego świata.

Tak. Ludwika mści się ciężko
1 groźnie. Mści się ona nawet za 
pobożną ksienię Offkę — której 
Przemysław życie złamał.

— Czyżby przewielebna sio­

stra O ffka nie czuła się teraz 
szczęśliwą? —  zapytał zdziwio­
ny M iłosz, mało mając doświad­
czenia w swojem krótkiem  ży­
ciu.

—  Któż może być tego pew­
nym. Głośną była wonczas spra 
wa gorącej miłości dwojga mło­
dych O ffk i i Jarosława. Nikczem 
ność ludzi pokrzyżowała plany 
przeznaczenia.

— Niemniej O ffka jest dla nas 
bardzo dobrą panią —

—  do której ja ju tro  z Jagną, 
skoro świt, podążam — z prośbą 
o radę i obronę, — podchwycił 
Jerzy. —  Ufam je j i cała moja 
nadzieja — to ona. W edług te­
go, co mi ojcze opowiadałeś — 
jest przewielebna przełożona nie 
ty lko  dobrą, ale i sprawiedliwą 
władczynią.

— A jeżeli burgrabia mimo to 
nie zrezygnuje z niesłusznych 
zresztą praw swoich co do Jag­
ny, zapytał pełen niejasnego lę­
ku M iłosz — i dodał mocniej, 
pewniejszym siebie widocznie 
się czując: to pojedziemy we 
dwoje do ziemi krakowskiej, 
skąd ona przyjechała. Ksiądz bi­
skup — z pewnością nie pogar­
dzi moją chęcią służenia mu. Lu­
dzie są mu niezawodnie potrzeb­
ni. .

Z niewysłowioną radością, z 
błyskiem wielkich nadziei w o- 
czach, spojrzała na mówiącego 
te słowa Miłosza — tak smutna 
przed chwilą Jagna — gdyż to, 
o czem myślała w zadumaniu 
swojem, czekając na przydroż­
nym kamieniu Miłosza — teraz 
tak bliskiem ziszczenia wydawa­
ło je j się. Może już ju tro  — mo­
że pojutrze... W  dowód swej 
w ielkiej i bezgranicznej miłości 
ku Miłoszowi, k tó ry  ją temi sło­
w y tak pokrzepił i ucieszył, zci- 
snęła mu mocno pod stołem rę­
kę. Jakgdyby powiedzieć chcia­
ła : Jaki ty  dobry jesteś i jak 
mnie kochasz ty  — którego i ja 
— tak bardzo, bardzo kocham.

Niewiadomo kiedy noc ciem­
na wokół zapadła. M iłosz trzy ­
mał za rękę Jagnę, która go od­
prowadzała. wracając na zamek. 
Opodal kroczył Jerzy. W yrozu­
m iały. umyślnie oddalał się nie- 
co od młodych, wiedząc, jak du­
żo mają sobie do powiedzenia za

kochani.
Burza teraz znacznie się u- 

spokoiła, deszcz przestał padać
— i gęsta, biała mgła, zasnuwa­
ła delikatną pajęczyną łąki, le­
żące po obu stronach B ryn icy. 
Zachmurzone jeszcze tu i ów­
dzie niebo powoli się przeciera­
ło — a nad wzgórzami tarnow- 
skiemi zupełna jasność już w gó 
rze zawisła — która jednak nie 
dobrze wróżyła. Nad Świerklań- 
cem kłęb iły się czarne chmury
—  zwisające, jak złowróżbny 
miecz demoklesówy.

Pod drzewem, pod którem dzi 
siaj w ó jt dwojga młodych przy-
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dybał — pożegnał się czule M i­
łosz ze swoją Jagienką i jej bra­
tem.

W  gęstych zaroślach, których 
liście błyszczały jeszcze brylan­
tami kropel rosy, tęskne w yw o­
dził trele śpiewak u k ry ty  — 
drozd szaropióry. Śpiewał — 
może o miłości i szczęściu... 
Lecz czemuż nuta jego brzmiała 
smutno?...

I z dołu, z głębi niziny, docho­
dziła z szeroko rozlanych ba­
gien — stęchła woń pleśniejące­
go błota.

(Dalszy ciąg Jutro).

Podatki I bunhalleria
W sze lk ich  in fo rm a c ji w  sprawach po­
d a tko w ych  i b u c h a lte ry jn y c h  udzie la 
ru ty n o w a n y  fa ch o w :ee. b nacze in ik  

urzędu ska rbow ego

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 I I I  p. tel.28-77
U W A G A ! A bonentom  .N o w e g o  C za­
su" za okazaniem  ważnego k w itu  rb o - 
nam entow qgo p o ra d v  b e z in te re so w n e . - 
Z a m ie isco w ym  L s to w n ie  za nad es ła ­
n iem  opisu sp ra w y . * znaczka pocz-to- 

w ego na odpow iedź.
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